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Papież zabrania biskupom 
kandydować 


Zakaz wymierzony przeciw arcybiskupowi Theodorowiczowi 
Także księży odsuwa Pius XI od posłowania 


Papież Pius XI, gdy jeszcze jako monsi- 
gnore Ratti opuszczał Polskę, wywiózł z so- 
bą to przekonanie, że „w sejmie polskim jest 
zadużo arcybiskupów". 

Te swoje doświadczenia polityczne, poczy- 
nione w naszym kraju, zużytkował on obe- 
cnie jako naczelnik Kościoła, kładąc kres 
karyerze poselskiej ks. arcybiskupa Theo- 
dorowicza, z którym go nietyle łączą, ile 
raczej dzielą bardzo niemiłe stosunki, zna- 
ne już czytelnikom „Naprzodu“. Wiadomo, 
jaką odrazę powziął papież Pius XI za swe- 
go w Polsce pobytu do narodowej demokra- 
cyi i ile przeciw niemu naintrygował ende- 
cki arcybiskup Thecedorowicz. Toteż zrozu- 
miałą jest rzeczą, że skoro tylko został wy- 
brany papieżem, jednem z pierwszych swyca 
rozporządzeń utrącił intwryganckiego arty- 
biskupa. Mianowicie zakazał Kkardynałom. 
ercybiskupom i biskupom kandydować na 
senatorów i na posłów. 

Dziennik rozporządzeń Stolicy Apostol- 
skiej „Acta Apostolicae Sedis“ z 8 maja rb. 
(rocznik XIV, Nr. 9) zamieścił na str. 313 
rozporządzenie komisyi papieskiej do auten- 
tycznej interpretacyi kanonów kodeksu ko- 
ścielnego, datowane z 25 kwietnia 1922, a 
rozstrzygające wątpliwości co do kanonu 
139. Kanon ten dotyczy zasięgania przez du- 
chownych pozwolenia na ubieganie się o 
mandaty senatorskie i poselskie. Wspom- 
niane rozporządzenie przytaczamy tu w o- 
ryginale łacińskim dosłownie z „Acta Apo- 
stolicae Sedis“: 

Pontificia commissio ad canones authen- 
tice interpretandos, 

Dubia circa Canonem 139. 

I. An S. R. E. Cardizales, Archiepiscopi, 
Episcopi sive rasideniiales, sive titulares, 
ad normam can. 139 § 4, munus senatorum 
aut deputatorum sollicitare vel acceptare 
possint. 

Il An Ordinarii locorum in concedenda 
licentia sacerdolibus, qui se candidatos aid 
deputatorum comitia sistere cupiunt, potius 
difficiles quam faciles se praebere debeant. 

Resp. 

Ad Ium. Negative et ad mentem, Mens 
sst: Si vi constńiutionis civitatis Cardinales, 
Archiepiscopi, Episcopi sint de iure gena- 
toras et Sancta Sedes aliquo modo iq proba 
verit, Cardinales, Archiepiscopi, Episcopi 
possunt sine speciali licentia Satctae Sadis 
huiusmodi munus explere. dummodo per 
Vicarium generalem aliove modo suis obli- 
gationibus satisfaciant, In quolibet autem 
alio casu Cardinals, Archiepiscopi, Episcopi 
sive residemtiales, sive titulares indigent ve- 
nia Sanciae Sedis, 

Ad Ilum. Affirmative ad t-am partem, ne- 
gative ad Il-am. 

Romae, 25 Aprilis 1922. 

P. Card. Gaspari, Praeses, Aloysius Siu- 
cero. Secrstariues, 
ozporządzenie powyższe orzeka. że jeśli 

trdynałowie, arcybiskupi i biskupi rzeczy- 


wiści lub tytularni na mocy konstytucyi 
państwa są z urzędu senatorami (jako t. zw. 
wiryliści), a Stolica Apostolska się na to 
zgodzi, mogą oni bez specyalnego pozwole- 
nia Stolicy Apostołskiej tego rodzaju man- 
dat wykonywać, byleby przez wikaryusza 
generalnego lub w inny sposób swe zobo- 
wiązania wypełniali. W jakimbądź jednak 
innym przypadku kardynałowie, arcybisku- 
pi i biskupi muszą zasięgać osobistego po- 
zwolenia u papieża na kandydowanie lub 
przyjmowanie mandatów do sejmu lub se- 
natu, 

Znaczy to: utrącenie wszelkiej kandyda- 
tury ks. arcybiskupa "Theodorowicza. 

Drugą kEwestyę, jaką przytoczone rozpo- 
rządzenie papieskie rozstrzyga, stanowi 
pytanie, Szy wobec księży. encacych Kandy- 
dować na posłów i proszących o pozwolenie 
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na kandydowanie mają biskupi zajmować 
stanowisko utrudniające, czy też ułatwiają- 
ce. Odpowiedź brzmi: twierdząco na pierw- 
sze, przecząco na drugie. Czyli: biskupi ma- 
ją księżom kandydowanie utrudniać, a nis 
ułatwiać. 

Widocznie zatem obraz księży, zasiadają- 
cych w Sejmie polskim (jak  księdza-tyto- 
niowca Adamskiego lub ks, Lutosławskiego) 
nie był dla obecnego papieża budujący, 
skoro nakazuje utrudniać im kandydowa- 
nie. 

Jedyną szkołą polityczną, jaką przebył w 
swem życiu Pius XI, była Polska, gdzie ba- 
wił jako legat papieski. Przedtem bowiem 
był archiwaryuszem i zajmował się nauką, 
nie polityką, potem zaś został rychło papie- 
żem. Polityką zajmował się tylko w Polsce 
i wyłącznie doświadczenia, zebrane w na- 
szym kraju, skłoniły go do wydania rozpo- 
rządzenia oczyszczającego parlamenty z na- 
pastliwych intrygantów w sutannach. 

Chwalebna to rzecz, że papież swem ro- 
zumnem rozporządzeniem usuwa nam na 
przyszłość z widowni politycznej takie ty- 
py. jak ks. arcybiskup Theodorowicz, Ks. 
Lutosławski i ks. Adamski. 


Mespadziany wybuch przesilenia gabinetowego 


Rozbieżne poglądy ż Naczelnikiem państwa. — Dymisya nie będzie przy- 
ięta. — We wtorek nastąpi zlikwidowanie przesilenia 


(Telefonem od korespondenta „Naprzodu *) 
Warszawa, 3 czerwca. 

Dziś miasto przeżyło niezwykłą sensacyę, 
mianowicie nagłe podanie się do dymisyi ga- 
binetu Ponikowskiego. Pisma poranne przynio- 
sły w adomość, że po wczoraiszem posiedzeniu 
komitetu politycznego Rauy ministrów u Na- 
czelnika państwa gabinet podał sig do dymtsyi. 
O powodach krążyły rózne pog'oski, rozpuszczane 
przez sfery giełdowo-finansowe, 

Dyrektor departamentu w prezydyum Rady 
ministrow p. Giełżyński udziełił prasie następu- 
jących informacvj: Podczas obrad w Belwederze 
kilku ministrów uświadomiło sobie, że Naczelnik 
państwa nie jest zadowolony z polityki niektórych 
resortów. Ponieważ gabinet jako bezparlamen- 
tarny, bez stałej większości w Sejmie, musi dbać 
o harmonię z najwyższym czynmkiem w pań 
stwie, przeto bezpośrednio po naradzie w Bel- 
wederze gabinet odbył posiedzenie w prezydyum 
Rady ministrów i postanowił oddać swe portfele 
do dyspozycyi Naczelnika państwa P. Ponikowski 
udał się do Belwederu i zakomunikował tę ue- 
cyzyę Naczelnikowi państwa. Konferencya trwała 
około 3 godziny. W rozmowie sytuacya się wy- 
jaśniła, wiele nieporozumień zdołano usunąć. 
Naczelnik państwa prosił, aby Rada ministrów 
poddała swe posianowienie rewizyi i jeszcze raz 
odbyła konferencyę. 

Konferencya ta odbędzie się we włorek. Przy- 
puszczać należy, że doprowadzi ona do całkowi- 
tego wyrównania rozbieżności. 

W mieście obiegą pogioska, że nieporozumie- 
nie wynikło na tle polityki skarbowej. Siery 
urzędowe zaprzeczają tej pogłosce i stwierdzają, 
że nieporozumienie mie miało nie wspólnego 
z polityką skarbową. 

Z biura prasowego Naczelnika państwa oświad- 
czył kapitan Szpiłalski wspóipracowuikow: „Ku 
ryera': Dzisiejsza prasa przedstawiła sytuacyę 


w barwach zbyt ałarmujących. Była chwila roz- 
bieżności poglądów, ale gabinet dymisyę cofnął 
i we wtorek sprawa będzie zlikwidowaną. 
Wiadomość o konflikcie między Radą mini- 
strów a Naczelnikiem państwa była dla posłów 
niespodzianką. Wprawdzie wczoraj mówiono 
o możliwości kontliktu, lecz posłowie, zresztą 
bardzo nielicznie obecni, dowiedzieli się o fakcie 
dopiero w nocy. Marszałek Sejmu dowiedział 
się dopiero z dzienników i dziś o godz. 12 w po- 
łudnie udał się do p. Ponikowskiego, od któ- 
rego wróciło godz. 1 z przekonaniem, że sprawa 
będzie we wtorek ostatecznie zlikwidowana. 


Urzędowe doniesienia 
(PAT). Warszawa, 3 czerwca. 


Prezydent ministrów Ponikowski dnia 2 czerwca 
złożył Naczelnikowi państwa podanie o dymisyę 
całego gabinetu. Dzisiejsze warszawskie dzien- 
niki poranne donoszą, że dymisya ta nie będzie 
przyjęta i sprawa zostanie wyjaśniona na posie- 
dzeniu Rady ministrów, które się odbędzie 
A WO Naczelnika państwa we wtorek 
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PIERWSZA MAŁOPOLSKA FABRYKA 
ZWIERCIADEŁ | SZLIFIERNIA SZKŁA 


Sp. z ogr. odp. 
poleca: lustra i szyby szlifowane do mebli, 
iustra w ramkach nikiowanych i patentowe 
na deszczółkach, szyby i lustra w każdej 
wielkości na składzie. — Dostarcza szkła 
mieicnego dla celów przemysłowych. 
Zamówienia przyjmuje 


Biuro fabryki: Kraków, Grodzka 80, 


Telefon 270. ! 611 
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Dzień 51 maja mia! stać się krytycznym dla 
pokoju w isurajie. Pamiętamy, jak w czasie naj- 
gorętszych cirad konterencyi w Genui francuski 
prezydeni ministrów p. Poincare wygiosił w Bar 
le Duc mowę, w której podkreślił, że w razie nie- 
dotrzyman.a przez Niemcy wyznaczonego im ter- 
minu do odpowiedzi na notę komisy: reparacyj- 
nej Framcya będze m.ała prawo sama, bez oglą- 
dania się na współkonirahentów traktatu wer- 
salskiego, pnuysiępić do wykonywan.ą sankcyj 
tj. do okupacyi zag.ębia Ruhry. Zapowiedź ta po- 


działała w Genui jak bomba; Lloyd George nuał 
— zagrozić zerwaniem 


— jak donióst „Times“ 
emteniy z Francyą i wyszukaniem nowych dla 
Anglii przyjaźni. Burza ta Skończyła się — Wy- 
rzuceniem naczelnego redaktora „Timesa“, gdyż 
Lioyd George zaprzeczył, jakoby takiego wyra- 
żenia użył, a delegat francuski p. Barthou za- 
przeczen:e to na piśmie potwierdził, 

Z zamknięciem tego epizodu nie zostało samo 
miebezpieczeństwo usunięte, gdyż Poincare ob- 
stawał przy swym aamiacze mmo ostrzeżeń, ja- 
kich nie szczędził Lloyd George z trybuny par- 
lamentu angielsk:'ego. Zdawa.o się, że sprawa 
weźmie poważny obrót, że po 31 maja nasiąpi 0- 
stateczny, tak długo kiejstrowany rozłam mię- 
dzy Francyą i Anglią; że nasi,pi jeszcze coś gor- 
szego, gdyż przypuszczano, że Niemcy oparte na 
pewnym sojuszu gospodarczym i możliwym So- 
juszu wojskowym z Rosyą zechcą siłą oprzeć się 
jednostronnej okupacyi. Na szczęście stało się 
inaczej i niebezpieczeńst Vo można uważać za Zza- 
żegnane. 

W ostatnim tygodniu maja rząd niemiecki wy- 
słał do Paryża ministra skarbu Hermesa z misyą 
ukladania się z komisyą reparacyjną. Uklady te 
wydały pomyślny rezultat o tyle, ze komisya 
przyznała Niemcom zwiokę do końca br, w p.a- 
ceniu rat reparacyjnych, a w międzyczasie toczą 
się uk ady o pożyc.kę dla Niemiec, która umożli- 
wi postawienie kwesiyi reparacyjnej na pewnej 
podstawie. Ża taką podstawę uważa Morgan 
rzecz, o której właśnie Francya nie chce siyśs.eć, 
mianowicie rewizyę traktatu wersalskiego. Zda- 
niem Morgana, Niemcy nie są w stanie zapiacić 
132 miliardów i zadłużone są do tego siopnia, że 
nie zasiugują na kredyt. Gdyby wysokość od- 
szkodowania ustalono i chniżono, możnaby mó- 
wić o pożywce, z której w pierwszym rzędzie 
spiaconoby pretenzye francuskie względnie użyto 
by jej na odivuudowę zniszczenych depariamen- 
tów. 

O tẹ „drobnostkę“ rozbijały się dotychczasowe 
zabiegi sfinansowania odszkodowan' a niemiec- 
kiego i ona to wytwarzała atmosferę niepewno- 
ści w Europie i coraz nowe tarcia między sojusz- 
nikami. Francya bez względu na to, kto stał na 

ele rzędu. nie dopuszczała nawet do dyskusyi 
nad możliwością rewizyi traktatu wersalskiego; 
wiadomo przecież, że Francya wysyłając delega- 
cyę do Genui, z góry zastrzeg'a się, że o trakta- 
tach nie woino będzie tam mówić. A jednak — 
we Francyi zaczynają się pomału, acz niechę- 
tnie, "z myślą rewizyi traktatu oswajać, przynaj- 
mniej o ile dotyczy niemieckich zobowiązań fi- 
nansowych. Już jest wielkim postępem, jeżeli 
Francya urzędownie przyznaje Niemcom objawy 
dobrej woli w wypełnieniu zobcwiązań, a jesz- 
cze większym jest stwierdzenie, że właśnie co do 
wysokości į sposobu zapłaty odszkodowania Ko- 
misya reparacyjna ma samodzielne prawo decy- 
cyi do czego dotąd w praktyce nie dopuszczono, 

Faktów tych nie zmieni okoliczność, że Poin- 
care w mowie wypowiedzianej onegdaj w parla- 
mencie znowu podkreślił złą wolę Niemiec i pra- 
wo Francyi do samodzielnego stosowania sank- 
cyi. Poincare, trzeba pamiętać, musi dla utrzy- 
mania się przy władzy liczyć się z usposobieniem 
„bloku narodowego”, który go pogania do gwał- 
townych wystąpień, a z drugiej strony musi jako 
odpowiedzialny minister dbać o powierzone mu 
interesa Francyi. To, co powiada w Izbie depu- 
towanych, są tylko słowa, a czyny będą calkiem 
inaczej wysgiądały. 

A muszą wyglądać „inaczej“ z tej prostej ra- 
eyi, że Francyi przecież dużo żależy na utrzyma- 
niu ententy, choćby w najluźniejszym stosunku 
z Anglia. A repvozentant Anglii, jak doniosły 
telegramy czwartkowe, oświadczył w Izbie gmin: 
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ytyczny dzień minął 
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1) że kwestya reparacyi znajduje się na dobrej 
drodze. 2) że trudny okres już miną, 5 że rząd 
niemiecki wedle najlepszych swych sił stara się 
wypełnić zobowiązania trakiatowe. Z  takiem 
„świadectwem moralności“ w kieszeni Niemcy 
uzyskaję bardzo silną pozycyę, wobec której tru- 
dno będzie Poincaremu. o ile nie zechce doprowa- 
dzić do jawnego roz!lamu, stosować polityki re- 
presyi. 


Nie poraz pierwszy sprawa rat niemieckich 
wywołala zaniepokojenie i obawy o najbliższą 
przyszłość, Jest rzeczą niewątpliwą, że obecny 
rzą Ad niemiecki — o ile idzie o świado enia pienię- 
¿ne — robi dużo, więcej nawet aniżeli wedle zła- 
nia znawców zagranicznych możność jego po- 
zwala. Byłoby istotnie czemś okropmm, gdyby 
z powodu odszkodowania niao przyjść do kom. 
iliktu, który wobec ścisłego zespolenia różno. ol- 
nych interesów musiałby przybrać formy kata$ 
strofalne. Na razie ten konflikt zosta] un.knięty 
— co przyniesie następny termin? 

U Gb 


Ksią”z Adamski i jego partya 


U źródeł chadeckiej ideologii 
Napisał poseł Kazimierż Czapiński 


T 
PODSTAWY CHADECYI, — OBRONA KAFI. 
TALIZMU. 

Burzliwe wydarzenia w Sejmie w związku ze 
sprawą monopolu tytoniowego, kiedy to wódz 
chadłecyi ks. Adamski z zapałem gódnym lep- 
szej sprawy walczył w obronie międzynaroado- 
wego kapitału tyto iowego w Polsce, ponownie 
zwrócił uwagę na chadecyę w Sejmie i poza 
Sejmem, to znaczy na carześcijańską dumo- 
kracyę, kierowaną przez ks. Adamskiego, ks. 
Kaczyńskiego. Gdyka i Grzerniewskiego, a na- 
zywającą się oficyalnie „Chrześcijańskim Naro- 
dowym Suronnietw em Pracy“. Kogo właściwie 
reprczentuje to strohnictwo, czyim imieuesom 
służy i jaką ideologię posiada? 

Przedewszystkiem jakie warstwy reprzzentu- 
je chadecya? Proletaryat, jako całość, tak na 
Zachodzie jak i u nas stoi poza obrębem cha- 
decyi, albo raczej chadecya Stoi poza jego obrę- 
bera. Proletaryat dizisiejszy stoi pod sziłanda- 
rem walki klasowej i dlat:go oczywiście nie 
może być pniez chadecyę reprezentowany. Na. 
tomiast są jeszcze pewne nieliczne warstwy 
robotnicze, stosunkowo zagofame, mabo uświa- 
domione pod względem klasowym, pogrążo e 
jeszcze w zacofanaj ideologii klerykalnej i te 
wlaśnie niedcrozwinięwe gruby proleiaryadkie 
chadecya reprezeniuje, Zwłaszcza kobiety, zaj- 
mujące się na fabrykach pracą mało ukwajlifi- 
kowaną, Lieraz znajdują jeszcze przytułek u 
chadeków. Wogóle tam, gdzie stosunki kapita- 
listyczne są mało zwóżniczkowame, łatwo znaj- 
duje sobie dostęp chadecya, jak n. p. wśród 
czeladników rz mieślniciych, wśród służących 
etc, etc. Po części tym się tłomaczy siisumko- 
wo znaczny wpływ chadecyi ra Pomorzu i w 
Pozmańskiem, gdzie kapitalizm jest mało rozwi- 
nięty. Co prawda działały tam jeszcze inne 
wpływy (ucisk narodowy pod zaborem pru- 
skim), skupiające pwoletaryat dokoła polskiego 
księdza; ale te wpływy byłyby niewystarczają.- 
ce -— wszakże na Górnym Śląsku, gdzie kapita- 
lizm jesi bardzo zaawansowany, chadecya ma 
wpływy zrikome. 

To jest jedna warstwa caadrcką — zacofane 
elementy proletaryackie. Drugą taką warstwą. 
są elementy drobnoburżnazyjne, a więc rzemieśl. 
nicze i t. p. Właściwie ta druga warstwa spro- 
wadza się do tego samego nawiasu, w którym 
kwi pierwsza. Albowiem i tu chodzi o żywio- 
ły pod wrględem ekonomicznym mało nozwinię- 
te; tylko tam chodziło o proletaryat najemty, 
tu o rzemieślnika samodzielnego. Tem zacofa- 
niem ekonomicznym warstw reprezentowanych 
przaz chadecyę ttomaczy się mnóstwo elema "tów 
programu , chadeckiego, Tak n. p. w „zarysie 
programu "stronnictwa zatwierdzonego przez 
pierwszy «wgólno.polski. kongres, odbyty 24-g0 
maja 1920 r. w Warszawie czytamy, iż 

„każdy robotnik, każdy rzemieśliik ma w 
myśl programu sironnictwa stać się ewo- 
lucyjnie (?) właścicielem lub współwłaści. 
ciełem warsztatu lub fabryki lub ziemi, na 
której pracuje". 

Oczywistą jest Tzączą, iż stając na gruncie 
własności prywatnej, a jednocześnie chcąc u- 
ezynić robotrilka właścicielem warsziatu, chade- 
cya jest ekonomicznie reakcyjną i zarazem u- 
topijną, gdyż niepodobna cofnąć wstecz kola 
historyi, i stojąc na gruncie własności prywa- 


(tuż przy bramie Floryańskiej) 


tnej, zieść kapitalizm. Niejaki Jerzy Szrenia 
wa w broszuwce chadeckiej „Polskie Stronni: 
ctwo Polityczne“ (Poznań 1921) nakładem 
slromniciwa na str. 13 tak charakteryzuje cyto. 
wany punkt programu: 
„wypowiadając walkę nie właszości, jak 
to czyni socyalizm, lecz  najemnictwu i 
zwalczając kapitalizm wbrew socyałizmowii. 
który dąży do zepcanięcia wszystkich do 
roli najemników Państwa, stronnictwo 
chce wszystkich uczynić wolnymi i nieza. 
leżzyrmj właścic.Ełarni Owocu swojej pracy”. 

Rzecz zupelnie jasna — jeśli się chce-znieść 
„najemnictwo”, a zawazem jeśli się chce „wszysii. 
kich" uczynić „właścicielami owoców swej pra- 
cy“, nic nie pozostaje jak tylko wrócć do sre 
dniowiecznego oechowego ustroju rzemieślni. 
czego. Przed oczyma autorów chadeckiego pro 
gramu zarysowuje się jakieś społeczeństwo rze- 
miaślnicze, Ta grawitacya do drobnej burżua 
zyi just zupełnie zrozumiałą u klerykałów — 
okres drobncburżuazyjny był złotym wiekiem 
dla wpiywów kleru, gdyż drobny, zamknięty w 
sobie warsztacik rzemieślniczy powodował wą- 
skie horyzoniiy umysłowe u producenta, uła 
twiał panowanie hieranchii klerykalnej,, Oczy: 
wisua nie twiemdzimy, iż chadecyą świadomie 
pracuje nad powrotem do rm.mieślnietwa ~. 
nasset naiwny wie, Że to jest niemożliwe; jesl 
tylko pewne ciążenia w tę stronę, wynikające 
tak z uradycyj jak z psychiki tyca warstw, kusó- 
ne chadecya reprezectuje, 

Tyle o spolkcznych elementach, na których 
się chadecya opiewa. To są jej klienci, to są fe) 
klasyczne podpory, 

Objektywnie jednak (przedmiotowo) staje się 
chadecya cbrunczynią kapitalizmu. Nie jest to 
co mówimy w sprzeczności z drobnoburżuazyj: 
nem ciążeniem, o którem wspominaliśmy przed 
chwilą: ciążąc ku zawofacym id ałom nzemieśl 
niczym i ku ideatowi drobnych posiadłości, cha- 
decya wypowiada wojnę walce klasowej i teki 
właśnie uia.wia pozycyę kapitalistów. Czyli żć 
objcktywnie chadecya staje po drugiej stro 1% 
barykady i czyni z siebie tamcię obronną dl 
kapitalizmu, Wykażemy te później bardziej 
szczegółowo, ale i tu już możemy wskazać I 
moment główny: walce klasowej robot ika 7 
kcpitalistą o zniesi.nie całkowite ustroju ra 
piealistycznego przecawstawia chadecya — mi: 
łość, która ma umowałniać pracodawcę i łączyć 
pracodaw: cę z pracobiorcą-rohotnikiem w jedo8 
całość, Oto mamy przed sobą broszurę Stan” 
kowskiego  „Bezpodsiawność i szkodliwość 
walki klasowej“ (Poznań 1921) nakładem stwo 
mietwa. Na str. 15 czytamy: / 

„nie jest prawdą, że robotnicy mogą osr 
gnaćé poprawę swego położenia tylko prze” l 
obalenie kapitalistów i zniszczenie ustroj! 
kapitatistycznego, bo właśnie w miarę u 
stroju kapitalistycznego (?) stan klasy 10% 
botniczej polepsza Się Stala", 

Słowem naogół ustrój kapitalistyczny sam 
przez się jeśli — harmonią klasy proletaryack o 
z kaputaulistyczną. Naiwyżej mogą zajść jaki” 
„nadużycia“. które można, a nawet należy eh 
nąć, niema natomiast potrzeby walezyć z kai 
talizmem jako takim. 


Czytamy dalej w cytowanej broszurce © 
14): „gli 
„Jeśli mimo tych zmian ustrój kapit 
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Lazar re: waid : kostyumw, płaszcze i ubran a męskie. Płótna, surówki, Z° y” 
ç j batysty, markizety krajowe i zagran'czne. Pledy. Oi 

Kraków, Fioryańņska 44 |. p. i Kołdry. — Sprzedaż burtowna i częściowa. — Ie WSE 


rolniczych odlicza się rabat. 


Nr. 125 


> 


styczny ufrzyma się, rohotnik cłuwaeścijań- 
ski nie ma powodu do rozpaczaaia, bo i w 
ustroju kapitalistycznym moż% panować 
sprawiedliwość Spcżiczna.'" 

Proszę zwrócić uwagę: „w ustroju kapitali- 
stycznym może panować społeczna Sprawiedli- 
wość". Mówi to sarcm ietwo, które z siłą pod- 
kresla, iż jest reprezemiacyą „miłości chrzaści- 
janskiej", „etyki Chrystusowej". Jak widzimy, 
ta etyka osobliwego chrystyanizmu uświęca 
i błogosławi ustrój kapitalistyczny. Co to jest 
sprawiedliwość chrześcijańska? — zapytuje 
stronnictwo i odpowiada: Jest to kapitalizm — 
zwłaszcza po pewnych drobmych poprawkach! 

Tak więc, obj ktywnie rzecz biorąc, Stronni- 


ctwo staje w obronie kapitału! Łudząc zacofa- ` 


me elementy swojej klienteli jakimś rajem rve- 
mieślniczym, jednocześnie chadecya staje w 0- 
bronie kapitału, zaprzęgając do jego rydwanu 
te zacofane elememty społdczme, jakie ma do 
dyspozycyi. Kapitalizm nagi, występujący li 
tylko pod szuandarwem swego obnażorrego inte- 
resu, Lie mógłby się dziś ostać, nie mając po- 
parcia w pewnych warstwach liczniejszych; 
musi tedy w epoce «lemoikracyi — zaaleść ja- 
kieś takie formuły, jakieś takie idzologie, które: 
by przycząpiły doń pevme przymijmniej war- 
stwy ludowe, Otóż taką fommułą jest cnadscki 
program, pod szatą. chrześcijańską eta. delika- 
tnie maskujący obronę kapitału. Niedarmo ks. 
Adamski tak się rozbijał przeciwko monopolo- 
wi tytoniowemu. nie życząc sobie, ażeby jaka- 
kolwiek dziedzina wybwórezości stanęła poza 
mawiasem wyzysku kapitalistycznego. W swej 
broszurce: „Zasady i dążenia chrześcijajskiego 
narodowego Stromnictwa pracy" (Pozmań 1921, 
nakładem stronmictwa) ks. Adamski na str, 40 
pod ową obsłornką dnobnoburżuazyjną wyraźnie 
gawarcuje interes kapitalistyczny i powiada: 
„Z tego naszego zapatrywamia na wła- 
sność prywatną j komieczność pomagania 
ludziom do tworzenia warsztatów pracy wy- 
nika, że jesteśmy przeciwnikarni socyalisty- 
cznych monopoli. „Jesteśmy przeciwnikami 
krępowania przez przedwczesne mon?pole 
przedsiębiorczości prywatnej i t, d.“ 

Tak więc w mglietej szacie drohnoburżuazyjj - 
nych ideałów chadecya staje się klusyczną o- 
biończynią kiapitalimmu. Łamie więc jednolity 
front proletaryackiej walki, sprzeciwia się kon- 
sekwetinie walce klasowej į piersią swoją bro- 
ni kapitalizmu, 

Ale tego mało. W chadecyi jest jeszzze inma 
stroma. Różne partye bronią kapitali nu. Cha- 
decya jednak łączy z obroną kapitalizmu je- 
szcze inną swoją funkcyę, mianowicie furikcyę 
organu polityki Watykańskiej, 

Jest to rzecz wielkitj wagi i Ma to zwracamy 


„A A EATRU 


Bagatela: „Lekarz na rTozdrożu* Bernarda 
Shaw'a. 

Zgórą przed lat dziesiątkiem w itieatmze im. 
Słowackiego wystawiono „Lekarza na rozdrożu” 
(Orygiralny tytuł brzmi: „Dylemat lekarza“). 

Obecnie wznowiła tę sztukę „Bagatela“, 

Myszką trąci już dziś cokolwiek ośnowa dy- 
sput lekamskich w akcie I, — która w czasie po- 
wstania tego utworu — w powątkach bieżącego 
wieku — przedstawiała się bardziej tajemneczo: 
teorya Mizcznikowa o białych ciałkacn krwi, two 
rzących straż bezpieczeństwa w systemie krwio- 
mośnym organizmów, seroierapia, czyli leczemie 
surowicami,. To wszystko było jeszcze wzęlę- 
dna nowalijką,, 

Ale przy tej okazyi Shaw złośliwie maluje 
światek lekarski, który w jego smuce ma two- 
rzyć rapwezentacyjną drużynę zadowolotej ze 
sbabie i sytej ©zcigodności — w przeciwieństwie 
do bezeceństwia artysty, 

Shaw z rozkoszą zwykł pastwić się nag tą czci: 
godnością. 

„W profesyi pani Warren“ np. dowiódł, że 
dama ta uterymująca dom w guście widzianego 
w „Płomieniu* i z tej racyi traklowaną pogar- 

 dliwie jest przecie osobą, której należy się z al- 
truistycz ego punkitu widzenia więcej uznania, 
niż respektowanemu pamu fabrykantowi. Ten 
bowiem pracujące u niego dziewczęta wynagra- 
dza tak licho, że są one skazane na handlowa- 
nie sobą — tylko w warunkaca gorszych, da- 
lekich od komfortu, którym swoje pelzsyonarki 
otacza pani Warren. 

W „Lekamu na rozdrożu" umyślnie wyzuwa 
Shaw artystę, zagrożonego gruźlicą z wszelkich 
skrupułów pr'miężnych, umyślnie (nich jękną 

krzesła pod wszelkiemi powagami!) czyni zeń — 
bigamistę., A gdy skandalizowane w ten sposób 
powagi zgodzą się na orzeczenie, że jest to osta- 
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szczególną uwagę. Sama chadecya mówi o S0- 
bie, iż jest przedewszystkiem reprezeniacyg, Ko- 
ścioła rzymskiego, W awej ostatniej broszurca 
„zadania chrześcijańskiej demokracyi w Pol- 
sce“ (Poznań 1922) nakładem księganii społe- 
cznej, ks. Adamski wywodzi, iż wprawdzie roz- 
raite stronnictwa zajmują stanowisko  życzłi- 
we dla katolicyzmu, ale niezawsze można ma 
uich polegać: 

„Dotychczasowa praktyka Sejmowa i Rzą- 
dowa już wykazała, że na stronnietwach, 
które niewąipliwie pod względem narodo- 
wym są bez zarzutu i które z przyjaźnią się 
oświadiczają wobec kościoła, niezawsze we 
wszystkie można polegać. (Stron. 9). 

Charakterystycznem niezmienmnią, że narzeka- 
jac ma inne stronnictwa bardzo narodowe į ka- 
tolickie, ks. Adamski powiada, iż zło tkwi w 
tem, iż tamtym innym stronnictwom polskim 
myśl narodowa przyćmiewa ideę kalolicką, — 
Zwróćmy uwagę (str. 8): 

„w umysłach, w których przeważa myśl 
nacyGnalistyczna, podporządkująca Sobie 
wszystko inne, niezawSze znajdzie Się do- 
stłateczne zrozumienie dla podstawowych 
postulatów kościoła katolickiego", 

Czytelnik już zwrócił uwagę zapewne, iż tu 
ks. Admaski zwraca się nie przeciwko socyali- 
siom i nawet nie przeciwko ludowcom, lecz w 
sposób oczywisty przeciwko („horibile dictum“) 
narodowej demokracyi, bądź co bądź kierowa- 
nej przez — ks. Lutosławskiego. Ją chyba nie- 
podobna posądzać o niedosiateczne uwzględnie- 
nie ruymskich interesów. Ale tam, powiada ks. 
Adamski, „przeważa myśl nacyonalistyczna* (to 
zmaczy interes Państwa i Narodu Polskiego) i 
dlatego musi dla obrony interesu hieranchii kle- 
rykalnej powstać stronnictwo specyalne: 

„wynika stąd jasno, że idea religijna w Pol- 
sce reprezentowana przez Kościół Katolicki, 
nie może obyć się bez takiqgo obrońcy, któ- 
ry stojąc ma podstawie nauki katolickiej, 
uważa zasady KSścioła za fundament i 
punkt wyjścia Swej działalności, wyjaśnia. 
nie zaś, wjprowadzamie w czyn masad jego, 
popularyzowanie i obronę praw tegoż Ko- 
ścioła, sprawiedliwość oddając wyznaniom 
innym, uważa za swoja sprawę“ istr. 8), 

Słowem w oczach ks. Adamskiego chadecya 
jest specyalnym bojowym organem Watykanu. 
Gdy więc nawet takie stronnictwa, jak emdcieya, 
zawiodą (bo przypadkowo może w nich przemó- 
wić interes Państwa i Narodu), chadecya ma być 
tą wierag kohor(ą rzymską, która, nie krępujące 
się „myślą nacyii'aliktyczną'. będzie walczyła 
bezwzełędnie w obnonie polityki rzymskiej. Ta- 
ka armia rzymska. zwłaszcza dlatego jest po- 
tnzebna, że Polska katolicka winna być — w o- 


tni niepoń — Shaw włoży w usta owemu mło- 
dzieńcowi słowa, że jest on jego uczniem, 

Bo świętostkowska opimta angielska, o ile ra- 
czy się nim zajmować, uważa Shawa za szczyt 
bezbożności i anarchii. a om... tak złośliwie w 


Widzicie — poucza — z lubością doszukuje- 
cie się w artyście ludzkich błędów i upadków, 
a nie widritcie, a jesteście obojętni na płomień 
geniuszu, który w nim się pali. Posłuchajcie je- 
go przedsmiertnego „Credo“, 

Wierzę (zaćzyna się ono) w Michała Anioła... 
Ten człowiek wienzy w sztukę, której służy do 
tchu ostatniego, A z was każdy pali świeczkę 
przed wlas em sobkostwem nadewszystko, a je- 
żeli przypadkiem ktoś z waszego grona nie żyje 
pozą i reklamą — to w świecie waszej doskona- 
łości schodzi na pmolelaryuzza, jak ów Blenkin- 
sep wyszarzały, jak į jego biedna klientela.. A 
gwiazda owego towarzystwa — tytułowy „Le- 
karz na rozdrożu” badacz, posuwający naprżód 
wiedrię lekarską, czrm om jest w swej nieskazi- 
telności? 

Niby lubownik sziuki —. tendencyjnie wkońcu 
obiera drogę: opuszcza. młodego malarza, które- 
go miał ravować Swoją motodą leczniczą. gdyż 
margy o jego żonie — o wdowie po nim, 

Jeden z recenzentów paryskica — sztukę tę 
niedawno wystawismo w „Il'Oeuvre* — wywań 
zaprawione ironią, zdziwienie, iż Shaw mie po- 
saed} ko' sekwemtnie w takim kierunku, iżby dr 
Rodgeon, jako wyrazicief filisterstwa, oparł swój 
wybór (miał miejsce na jednego pacyenta tylko) 
na tem, że wolał ochronić „potułną przeciętność, 
niż wolną od przesądów genialność*; natomiast 
wplótł do sztuki pierwiastek erotyezdy, co ją 
wykoleiło, osłabiając jaj impet. Taki wyrok, jak 
chee ów krytyk, zapadł był kolegialnie na. mło- 
dego Dubedata w jego pracowni. Ten monent 
Shaw podkreślił, a jeżeli dosnuł i inirygę ..sem- 
tymentalną", to być może dlatego, iżby właśnie 
pokazać, że sumienie czoigodnych ludzi jest spo- 
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czach klerykałów — bardzo ważnym narzędziem 
Watykańskiej polityki na wscaodzie Europy, a 
więc mogą powstać poważne walki wewnętreme 
w Polsce, gdy Watykan zechce caikowicie ująć 
ster polityki polskiej w Swoje ręce. Wówczas 
jedynym całkowicie niezawodnym imstrumnenitem 
Watykańskim będzie chadecya: 

„Idea katolicka w Polsce tak ogromnie do- 
niosłe przechodzić będzie chwile, i tak cięż- 
kie będzie musiała staczać walki, tak wiel- 
kie i tak szczytne ma w Polsce do spełnie- 
nia zadumia społeczne i kuliurzlne, że mu~ 
si mieć Swtją własną Teprezentacyę i nie 
może poprzestać na przyjaźniach, które wy- 
powiedzieć można i które moga się zamienić 
przy lada sposobności w nieprzyjaźń* 

Jest to pewne wotum nieufności nawet dla 
endiecyi. Hierarchia musi mieć „własną repre- 
mentacyę', która pójdzie wszędzie gdzie Rzym 
każe. Oto jest to drugie zadanie chadecyi w 
Polsce. Ma więc nietylko starać się o obronę 
i wumocnienie kapitalizmu, lecz ma także być 
omganem Watykańskiej polityki w Polsce, Je- 
dne oczywiście nie jest w sprzeczności z dru- 
giem, gdyż sam Watykan sioi na gruncie kapi- 
talistycznem, jak to dalej zobaczymy. 

Słowem, opierając się na zacofanych grupach 
proletaryackich i żywioiach  drebroburżuazyj- 
nych, łudząc te warstwy hasłem „miłości po. 
między pracodawcami a robotnikami į mglistym 
ideałem gospodarki rzemieślniczej, chadecya 
staje Się jednocześnie ajenturę kapitału i slm- 
żebnicą polityki watykańskiej! 


Ruch spółdzielczy 


Zjazd spółdzielczy 

Komisya organizacyjna Zjazdu uprasła o na- 
tychmiastowe zgłaszanie przez spółdzielnie ilości 
przedstawicieli na Zjazd kooperatyw robotni- 
czych, mający się odbyć w Krakowie, w sali 
Rady mie,skiej, w dniach 15, 16 i 17 czerwca. 

Zarizem prosi się o wymienianie, czy dele- 
gaci chcą zamieszkać w hotelach lub kwaterach 
płatnych czy też bezpłatnie. Komisya zwraca 
uwagę, iż nie może ponosić żaunej odpowie- 
dzialności za ulokowanie tych towarzyszy, któ- 
rych przyjazd nie zostauie natychmiast zapo- 
wiedziany. 

Zgłoszenia należy nadsyłać p. a.: Związek 
Robotniczych Stowarzyszeń Spółdz elczych „Pro- 
letaryat*, Kraków, ul. Lwowska 2. | 
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kojre, o ile ich brzydkie instynkty płyną — z 
falą opinii; o ile im włos z głowy nie spadrie. 

„Bagatela“ wyposażyła utwór Shawa w parę 
dobrych sylwetek lekarzy, ale ci panowie esku- 
lapi odrazu nadali tempo, trochę za ciężko sa- 
piące sziuce.. I dalej toczyła się gra, zbyt wyła.- 
dowana dramatem, a zamało pomna, że tu szer- 
mierka słowna w wielu momentach rej wiedzie, 

Na początku twórczości Shawa leży zwykle 
słowo, a fabułą, się staje gwoli potrzebom jago 
dyalekityki. 

Zapewne, odbiega to od zwykłego repertuaru 
„Bagateli" i najlepsi jej artyści nieswojo się ja- 


koś czuli wobec nowego zadania, Zast. 
—000— 
Opera i operetka: „Apaszeć muzyka Benańtz 
ky'ego. 


Operetka ta ma trzy popisowe role żeńskie, 
dla kiórych wykonania teatr przy ul. Rajskiej 
posiada wyborne siły: pp. Kowabiankę, Ordonó- 
wnę i Żelską, Mniejsza o treść, niekoniecznie bu. 
dującą; dla samego wykonania, dla pięknego 
śpiewu p. Korabianki i Żelskiej oraz bajecznych 
tańców p. Ordonówny warto rzecz tę zobaczyć. 
Cnarakterystyczną dla naszej operetki jast szczę 
gółowa pieczotliwość o zewnętrzny jej wygląd: 
wystawa staranna, urządzenie sceny — od szyta. 
kowm paryskiej do salonu wzkogiuconego paska- 
rza —- wszystko w pięknym stylu. Obok solistek 
rozporządza też teatr doskonałemi siłami meskie. 
mi: taka czwórka, jak pp. Mimowiez, Ostrowski, 
Winkler i Karasiński byłaby ozdobą. każdej wici 
kiej sceny. Niemniej chóry stoją ta wysokości 
zadania. 

„Apasze“, przyjęte na premierze bardzo życzli- 
wie, niewątpliwie długo u:rzymająa Się na reper- 
twarze, Rzecz idzie gładko i składnie, widać pra 
cę reżyserską w najdrobniejszych szczegółach. 
Nie należy też zapominać o orkiestrze, która pod 
kierownictwem p. Barańskiego spełniła swe za- 
danie baz zarzutu. Ex 
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Umowa polske-nirmi 


(Oryginaina korespondencya „Naprzodu”*). 
Genewa, 28 maja. 

Dziś Sejm warszawski miał ratyfikować kon- 
wencyę polsko niemiecką w sprawie podziału Gór- 
nego Śąska, konwencyę, o której, nawiasem mó. 
wiąc, presa nasza nie uważała za odpowiednie 
poinformować ogó.u czytelników. (Ratyfigacya już 
nastapila. Przyp. red.). 

Część czwarta tej konwencyi poświęcona jest 
sprawom SpusECZUYM, a żywo zapewne zaintere- 
suie prasę socyalistyczną. Artykuł 159 (Pierwszy 
artykuł tego działu) orzeka, że rządy polski i nie 
miecki uznają na przeciąg lat 15 związki praco- 
dawców i piacowników, które czynne są na ob- 
szarze plebiseytowym. Następne trzy artykuły o- 
kreśla:a, co nalezy rozumieć przez związek praco- 
dawców i rob .tników. Dia jednych i dla drugich 
związków regulowanie pracy drogą umów zbioro- 
wych jest koniecznym warunkiem. Artykuł 163 
nakłada obowiązki na rząd niemiecki i polski po- 
zwolenia miejscowym oddziałom związków p:aco* 
wników strony przeciwnej prowadzić nadał dzia- 
łalność na przyznanej 1m rządom części Górnego 
Sląska. Jeśli związek nie posada takiego mie,sco- 
wego oddziału, działa ność jego na terenie strony 
przeciwne. og aniczona jest do trzech lat. Rząd 
polski i niemiecki zobowiązują się nie ograniczać 
praw przyznanych związkom w dziedzinie sw o0- 
body zrzeszania stięi zgromadzeń. Na 
zebramaiach woino dowoluie używać języka nie- 
mieckiego i polskiego. Zarządy związków, istnie- 
jęce na obszarze piebiscytowym i centralne sio- 
dziby związków, zachowują prawo komunikcwa 
nia się ze sobą bez przeszkód. Przewidziana jest 
również dia awiązkuw mozność wymiany druków 
i publiķacy, (art. 164). 

Dia spraw pracy rządy polski i niemie- 
cki wyznaczą po jednym komisatzu z pośiód osób 
urodzonych na obszaize plebiscytowym. Do tych 
komisarzy związki odwołują się w wypadkach, 
gdy uwazają, że zostaty pokrzywdzone w swych 
prawach. Jeśli komisarz, do którego się odwoła- 
no, uważa skargę za uzasadnioną, zawiadamia. 
o tem komisanza strony przeciwnej, ten ostatni 
zarządza natychm.ast przeprowadzenie docho- 
dzema przez wiaściwe władze administracyjne 
io wyniku zawiadamia komiearza strony dru- 
giej. Jeżeli sprawa nie może być uregulowana tą 
drogą, w takim razie komasarz, do którego zosia- 
ła skrerowana skarga, przesyła ją przedstawicie- 
lowi swego państwa, który zgiasza takową komi- 
syi mieszanej Sląska. (komuisya ta składa się z 
dwóch przedstawicieli każdego państwa i jedne- 
go przewodniczącego innej narodowości). Jeżeli 
komisarz uważa, że skarga nie jest uzasadniona, 
powinien starać się o jej odwolanie, Jeżeji jed- 
nak skarga nie zostaje cofnięta, komisarz winien 
przesiać ją przedstawicielowi Swego rządu dla 
komisyi neeszanej, 'art. 165). 

Rządy polski i niemiecki nie przedsięwezmą. 
żadnych kroków w celu zapobieżenia, aby ugru- 
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— Nie trzeba się na nich zbytnio oburzać, 
przecież na różūych waszych wiecacii siy- 
szałem pouobnie przychylną opinię o nich. 
Mówiono tam także, że to jedyni wewnętrzni 
wrogowie, oni endecy. Jeśli mię pamięć nie 
myli, siyszaiem io raz publicznie powie- 
dziane przez Stera. I naprawdę nie było 
w tem mniej jednostronności, niż tutaj. 

— Tamci zastanawiali się dłużej nad po- 
trzebą szerszej orgamizacyi mas i wymie- 
niaii na próbę różnych ludzi, których mo- 
żnaby przedstawić na kierujące stanowiska. 

Wtedy Jarski powiedział znów  półgło- 
sem: 

— Na wyższe stanowiska oni zawsze 
znajdą ludzi aż ma wielu, kłócić się będą 
o ludzi, tylko nie będą mieli kim rządzić. 
To woisko bez żołnierzy, Cały sztab gene- 
ralny, tylko czeka na wojsko. A omo się nie 
zbiera. 

Jakby na potwierdzenie tych słów powstał 
między rożiwawiejącymi pólgłośny spór 
o ludzi. Jedni podnosili zasługi pana X, dru. 
dzy Y. len więcej zrobil dla partji, tego na- 
leżałoby wynagrodzić za pracę. Jeśli tacy 
ludzie nie znajdą zadowolenia, pójdą gdzie- 
indziej. Sam p. Stronowski był tego zdania, 
że decydować o wszystkiem winny zasługi 


. 


powania niamieckie związkowców na polskiej 
części lub ugrupowanie polskie na niemieckiej 
części obszaru plebiscytowego, odłączyły się od 
cenralnych swych organieacyj. (art. 166). 
UMOWY ZBIOROWE 

Art. 167: Związki będą mogły zawierać umowy 
zbiorowe dla calego obszaru plebiscytowego. — 
Określenie umowy zborowej znajdujemy w arty- 
kule następnym. W celu ułatwienia zawierania 
umów zbiorowych dla całego obszaru plebiscy- 
towego, rządy polski i niemiecki udzielą komisa- 
rzom dla spraw pracy następujących pełnomo- 
enictw (art. 169): W razie sporu w przedmiocie 
zawarcia lub zmiany umów zbiorowych dla ca- 
łego obs.aru plelbiscytowego, komisarze "»ędą 
mieli prawo ustanowić komisyę pojednawczą, zło 
żoną z rówmej liczby asesorów polskich i nie- 
mieckich z łona pracodawców i pracowników. 
Komisanzom przysługuje też prawo orzeczenia 
czy arbitraż komisyi pojednawczej będzie obo- 
wiązującym. Wszelkie wnioski co do uznania u- 
mów zbiorowych za obowiązujące dla, całego ob- 
szaru płebiscytowego zależą od porozumienia się 
od rozstrygnięcia komisarzy. 

O ile komisarze nie dojdę do porozumienia, 
obowiązujące naonczas w Niemczech į w Polsce 
przepisy ustawodawcze zostaną zastosowane na 
niemieckiej względnie na polskiej części obszaru 
plebiscytow ego. 

KOMPETENCYA KOMISYI MIESZANEJ 

1) Komisya mięszana kompetentną będzie do 
ro. strzygnięcia wszelkich sporów w przedmiocie 
nieuznania lub też uszczuplenia uprawnień zwią 
zków pracodawców i pracowników. 

2) Rozstrzyganie sporów odnoszących się do 28- 
wieramia lub do treści umów zbiorowych nie na. 
leży do jej kompeteńcyi. 

Powyższe artykuły świadczą wymownie, że 
przy opracowywaniu konwencyi polsko-niemie- 
ckiej starano się, by podział polityczny Górnego 
Śląska w niczem nie pomniejszy; praw ji siły 
istniejących tam związków zawodowych. 

S. 5. 
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Przegląd spoieczny 


Baczneść robotnicy i robełnice! Z powodu trwa- 
jącego w fabryce pasty „iskra” strejku wszystkich 
pracowników oraz rozlepiania ogioszeń przez za- 
rząd fabryki o przyjmowaniu nowych pracowni- 
ków, wzywa się wszystkich robotników i robotnice, 
aby do pracy w tej fabryce się nie zgiaszali. Kra- 
kowski oddział Związku prac. chem. w Polsce. 


Skiadki 
Ma fundusz wyborczy J. Molowna przez M. Zię- 
bównę, Kraków 1 0u0— 


partyjne, ole tutaj śmiał mu się inny dygni- 
tarz sprzeciwić, że jednak zdolności uważać 
należy za ważniejsze. 

Romana zauważyia, że na tem tle może 
dojść nawet do nieporozumienia między 
nimi. Wszystko, co słyszała, zdawało się jej 
małe, jednostronne. ciasne. Tak ciasne, jak 
horyzont czlowieka zamkniętego w czterech 
ścianąch, który nayśŚli, że za temi ścianami 
już tylko jesi ten skrawczek świata, który 
widać z okna. 

Więc oni nie widzą tej całej nędzy w Pol- 
sce, tego okropnego owocu wojny i zepsu- 
cia. jakie jest w duszy, a myślą w swem za- 
cietrzewieniu, że jedna partja mogła to 
wszystko zło sprowadzić, raczej przywódcy 
jej. a wiedziała. że to przecież garstka ludzi. 

Jakby na odpowiedź do swoich myśli usły- 
szała, jak w innym końcu sali mówiono: 

-— Oni sami nie byliby niczem, masy nasze 
przeięte są duchem religijnym, nie dałyby 
się zwodzić garstce szaleńców, o swój inte- 
res dbających, ale oparci są o wielką mię- 
dzynarodową organizację, która bogata 
w środki wszelakie. Ona wszystkie nici 
trzyma w ręku. 

Chciała coś więcej o niej słyszeć, ale tam- 
ci mówili już o czem innem, a potem cały 
salon słuchał wielkiego człowieka. Wiedy 
myślała z żalem. 

-— A może ja nie wiem o tej tajnej orga- 
nizacji, jako jedna z Małych w part |, której 
nie wtajemniczali we wszystko. Przecież 
wszędzie są wielcy i mali. Jedni którzy kic- 
rują i wiedzą wszystko, drudzy, którzy pra- 
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Kraków 4 czerwca. 
Najbliższy numer „Naprzodu“ — z powo- 
du Zielonych Świąt — wyjdzie z druku do- 
piero w środę 7 czerwca o godz. 6 rano, z da- 
tą dnia następnego. : 


Otwarcie zjazdu notaryuszy 


(k) Wczoraj w sali Izby handlowej w Krako- 
wie rozpoczał się trzechdniowy zjazd polskich 
notaryuszy. Już przed godziną 12 sala cała wy- 
pełnia się po brzegi uczestn'kami zjazdu, przy” 
by.ymi ze wszystkich stron Polski. Zjazd zagaił 
imieniem komitetu prezes Izby notaryaluej 
w Krakowie dr T. Starzewski, poczem przyby- 
łych gości powitał prezydent Federowicz, ży- 
cząc ziazdowi pomyślnych rezultatów obrad. 
Następnie zabrał głos prezes są'lu apelacyinego 
Wolter, zawiadamiając, że od ministra sprawie- 
dliwości nadeszła depesza z powitaniem dła 
zjazdu i z prośbą o zakomunikowanie mu wy- 
ników obrad. Prezes Wolter jako szef sądów 
zachodniej Małopolski złożył również życzenia 
imieniem swojem i sądownictwa. Z kolei prze- 
mawiali pp. Paszkowski, delegat zrzeszenia no- 
taryuszy w Warszawie, Szeleski imieniem Izby 
notar. we Lwowie, Czechowicz imieniem Izby 
notar. przemyskiej. Wreszcie dokonano wybo- 
rów prezydyum zjazdu. Prezesem został wybrany 
p. Paszkowski, wiceprezesami Borkowski, Zbo- 
rowski, Szeleski i Czechowicz. Po południu go- 
ście zwiedzali Wawel, zaś o godz. 5 po południu 
rozpoczęiy się posiedzenia sekcyj, na których 
wygłoszono szereg referatów. Wieczorem odbył 
się w salach Grand hotelu raut, wydany przez 
małopolską Izbę notaryuszy. 


Polska YMCA w Krakowie. Dnia 1 czerwca od- 
by o się posiedzenie założycie polskiej YMCA 
w Krakowie. Po omówieniu szeregu Spraw orga- 
n zacyjnych i przygotowawczych wybrano ko- 
mitet wykonawczv, w skład którego weszli: 
pr zes Akademii Umieiętności dr Morawski, re- 
ktor dr Estreicher, dowódca OK gen., Osiński, 
wi eprez. Roile i Bobrowski, rektor Akademii 
górniczej dr Hoborski, prot. Uniw. Jag. dr Mar- 
chlewsk, Siedlecki i Dyboski, dr Rose, radca 
W. Ostrowski, kapitan dr Teslar, J. Grosse, 
Giudt i Wa enta. 

Strejk w Grukarni „Ill. Kuryera Codziennego”. 
Przed dwoma tygodniami właściciel drukarni „Il. 
Kuryera Codziennego* zakupił kilka maszyn do 
skiadania. Zecerzy, zagrożeni utratą pracy, zwió- 
cili się do współwłaścicieli drukarni pp. Dobijów 
z zapytaniem, jak zam erzają postąpić sobie wo- 


bec możności zapotrzebowania mniejszej ilożgi zo- | 


cerów ręcznych Zecerzy otrzymali zapewnienie, 


że przez cały czas, potrzebny do wys.kolenia na | 


maszynach, żaden zecer nie otrzyma wypowiedze- 


nia. Wbiew temu przyrczeczeniu kierownik dru- | 


karni p. Fenks Korczynski w ubiegią sobotę wy- 


cują w nic nie są wtajemniczeni. To jej je- 
dnak nie przychodziło nigdy do głowy 
wpierw, gdy wierzyła w Stera, gdy był dla 
niej ostateczną prawdą. 

Goście mowili o róznych rzeczach, prze- 
rzucali się myślą w różne strony, a ona pa- 
trzała, jakby przez mgłę tylko na to do- 
stojne towarzystwo, a myśli jej były daleko 
stąd. Coraz to uporczywiej stawała jej przed 
oczy polska nędza i szalony zbytek, jakim 
błyszczała Warszawa. Zbytek ten uderzał 
w oczy, wołał, krzyczał prawie: Patrzcie, 
oto się panoszę tu, na tem rumowisku, na 
tej biedzie, wśród tych nędzarzy, aby lepiej 
widać było mój blask. Każda z kobiet u Woj- 
nickich, prócz Romany, ubrana była w su- 
knię jedwabną i drogie koronki, choć to 
wszystko sprowadzone być musiało z zagra- 
nicy i było nową przyczyną nędzy. Każda 


miała lakierowe pantofelki i jedwabne poń” 
czoszki bardzo cienkie o jednodniowym ży- 
wocie. Siedziały wśród świeżych kwiatów» 
które wapaniaiemi, długo hodowanemi kie- 
lichami spadały im na ucięte ramiona, ca” 
łowały ręce, dotykały twarzy. Wszędzie 
wszędzie kwiaty, żywe i pielęgnowane umie- 
jętnie, z wielkim nakładem pracy. Widział? 
potem, myśłac dalej, zapominając o tem, c0 
mówiono do bogatego człowieka, który wici” 
skał sę tam, dokąd dotrzeć nie mógł zasłu” 


żony. Widziała wszędzie protegowaneg? 
przez niego czł „wieka, który zajmował miel” | 
sca najlepsze, choć na nie czekała wiedz 
i praca. 

(Ciąg dalszy nastąpi) 


dzie tylko jeszcze dziś i po raz ostatni jutro w po- 
miedziałek 5 b. m. Od wtorku 6 bm. nowy pio“ 
gram Makiz de Bariios— w kinoteatrze „Sztuka“ 
Jana 6. 

—000— 


Z POLSKI 

Podziękowanie merów francuskich dla Związku 
miast. Adrien Gilly, pr zytent jenera'nego 
Związku merów Francyi i Algi*ru. nadesiał na 
ręce prezesa Związku miast polskich prezydenta 
Federowicza telegram z Paryża z serdecznem 
podziękowaniem za staropolską _ gościnność 
i prawdziwie braterskie przy ecie, iakiego do 


znali merowie franenscy we wszystkich mia- 
stacz. któ odwiedz w swej wycieczce po 
Poisce z skazy: zjezdu miast we Lwowie 


P. Paderewski wraca do Polski. Nasz korespon- 
dent warszawski donosi: „Kuryer“ donosi, że 
Paderewski pizybywa z końcem b. m. wraz 
z żoną do Warszawy. 

Zjazd Związku dyrektorów teatrów polskich. 
Od dnia 25 do 31 maja b. r. odbywał się w 
Warszawie ziazii Zwiazku dyrektorów teatrów 
polskich, Wzięli w nm udzai dsrektorzy: Lo- 
rentowicz, Solski, Gorczyńsk:, Tarasiewiez, Mły- 
parski (warszawskie teatry miejskie), Szyfman 
(Teatr polski i mały), Zarembu (Nowuści), 
Trzciński, Dąbrowski, Puleński, Szezurkiewicz, 
Opieński Poznań), Czarnowski (Lwów) Sie- 
maszkowa (Bydgoszcz), Szpakiewicz (Toruń). 
Rychłowski (Wino). Głównym przedwiotem o- 
brad było ustalenie wspólnie z zarządem wiązka 
artystow scen polskich takiego kontraktu uor- 
malnezo, któryby obowiązywać mógł już trwaie, 
a przynajmniej czas dłeśszy. Sam ten temat 
zajął pięć dni obrad. Uchwał:no ograniczyć 
kontrakt do kilkunastu paragrafów ściśle umo- 
wnych, wszystk:e zaś inne normy, zawarte w 
dotychczasowym kontrakcie, przenieść do regu- 
laminu pracy, ujętego w 60 paragratach, a obo 
wiązującego bez zmian we wszysik cn teatrach 
polskich. Dłuż-za dyskusya roswinęła się nad 
sprawą takiej konsoii: acy: Związku dyrektorów, 
aby ten wspólnie ze związkiem artystów scen 
polskich mogł ująć organizacyjnie całe życie 
teatralne w Polsce, w celu podniesien a godno- 
ści i poziomu artystycznego scen. Uchwalono 
szereg wniosków oryanizacyjnych i postulatów, 
które po porozumieniu z od; owiedniemi wła- 
dzami wprowaszoue będą w życie. Do zarzadu 
związku na rok 1922 1923 wybrano d;rek orów 
Lorentowicza, Miyu'rskiego, Solskiego, Szyi- 
mana 1 Tarasiewicza; na zastęprów (yr. Dą- 
browskiego i Zarembe, do komisyi rewizyjnej 
dyr. Trzcińskiego, Szczurkiewicza i Szpakie- 
wicza. 
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Z ZAGRANICY 


„Rząd* Petruszewicza wydalony z W.eśnia, We- 


dle iurormacyj ze Źródeł autentycznych, zawia- 
domił rząd ausiryacki wiedeńską reprezeuiacyę 
zachodnio ukra'ńską (Peiruszew.cza;, że nie może 
jei nadal przyznać praw ayplomatycznych. Sku- 
tkiem tego placówka zachodnio ukroińska bęczie 
w najbiiższym czasie zlikwidowana, 
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REPERTUAR 


feat im Jut Stowsęktego 
Niedziela popoł.: .Walka kobiet“ Scribe'a; — 
wieczór: „Ostatni“. 
Poniedzialek popol.: „Grube ryby“ Bażuckiego; 
wieczór: „kłorsztyński* Słowackiego. 
Teatr „Danaseta" 
Wtorek: „Lekarz na rozdrożu”, 
Wiejski teatir Opera i Operetka 
Niedzieia pop.: „Apasze*. 
Niedzieia wieczóc: „Ava-ze*. 
Poniedziaiex pop.: „Uriop małżeński“, 
Poniedziziek wieczóc: „Onegin“. 
Uperstką w Weat>cłach 
Niedziela popoł. (po cenach 50 proc, zniżonych): 
„Krowoderskie zuchy”; 
wieczór: „Dziewiczy profesor“. 
Poniedziałek popol. (po cenach 50 proce. zniżo- 
nych): „Król się bawi“; 
wieczór: „Dziewiezy profesor". 


NADESŁANE 


r. Anna Brossowa 
zaprzys. tłumaczka sądowa języka francuskiego, 


włoskiego i hebrajskiego urzęduje ul. Grodzka L. 10 
Tel. 2309. 


„NAPRZÓW” 


N mo i SE ERY CWI 
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Wiewseń, (PAT) „N. Fr. Presse" donosi z Opo- pełnie o wyuarzeiuach w niemieckiej części G 


la pod datą 2 czerwca Z kompetentnej strony 
sycnać, że komisya międzykoalcyjna w Opolu 
zawiasomi a reprezeutania rządu niemieckiego, 
iż wyśle jeden batalion angielski i jeden bała 
hou wioski w zagrożone okolice Górnego Sląska. 


Po oyłoszeniu stanu obiężenia 

Kałtwice, (PAT) Po ogłoszeniu stanu oblęże- 
pia zaprowadzono ścisłą kontrolę prze ezdnych 
oraz przechodniów na ulicach i w tramwz;ach. 
Dukony.aią ie; patroe Apo i żolnierze fran- 
cuscy. P.asa po'sza stara się działać uspoka:a- 
jaco, natomiast prasa niemiecka zamieszcza ar- 
lykuiy pod.urza ące. Czyni to przedewszystkiem 
„Ooerschies s'he Morgenpost“, która mimo iż 
podp'saa wspólnie z prasą połską oświadczenie 
wżywające luuność do uspokołenia, przynosi 
zuow pod urzające a tykuiy o az wiadomości 
o wzinazających się gwaitach Polaków w poi- 
skiej części Górnego Sląska, przem:lcza,ąc zu- 


S aska. 
Sakotaż niemiecki 


Katowice. (PATeę Że źródeł m arodainych de- `“ 
noszą, iż gabinet Rzeszy: wzbrama się wywać 
oficyalną odezwę do obywateli n emieekicn czę 
ści Górn. Sląska, ma,ących prze ść obecuie do 
Polski. Rząd niem ecki zamierza wystosować 
odezwę do całego Gornego Siąska. Nad tekstem 
tej odezwy odbywają się obecnie obrady 


Wejewoda śląski 


Warszawa. (PAT) Monitor Polski ogłasza pismo 
Naczelnika państwa do Józefa Rymura, posła na 
Sejm i prezesa Naczelnej Rady iudowej, m'anu- 
jącej go wojewodą śląskim, oraz pismo Naczeł.- 
vika pańs.wa do komisarza rządowego p. Zy- 
gmuuta Zuraewsziege, twianujące go zastępcą wo- 
jewody śiąskiego. 


Lenin uległ atakowi apopiektycznemu 


Wiedeń. (PAT). „Neue Freie Presse* donosi 
z Helsingsforsu: Wedle doniesień, jakie tu nade- 
szły, nastąpii w stanie zdrowia Lenina poważny 
zwrot. Mał on doznać udaru mózgowego. 

Wiedeń. (PAT). „Wiener Allg. Zeitung“ sytuje 
doniesienie „Be liner Zeitung am Mittag“, potwier- 
dzające, że Lenin uleg: atakuwi epopiekiycznemu. 
Na skutek tej wiadomości, która do Be:lina na- 
deszła iskrowo, odjechał do Moskwy Litwinow ze 
swem otoczeniem, oraz Radex. W kołach repre- 
zentacyi sowieckiej w Berhnie wiadomość powyż- 


Ouradz ktmitstu ekonomicznego 
Raty ministron 


Warszwa. (Tel. wi. „Naptzodu*). W sobotę o 5 
po południu odbyło się posiedzenie komutetu eko- 
nom:cznego Rady ministeów, na którem dyskuio- 
wano nad sprawozdaniem ministra skarbu o per- 
traklacyach w sprawie wydzierżawienia puszczy 
hia:owiesnie:. Nu posiedzeniu byi też rozpatrywany 
wniosek ministra robót publicznych w sprawie 
wywozu drzewa za gran'cg. Minister skarbu przed- 
łożył 3 wnioski w sprawie zamiany 1370 wagonów 
cukru surowego. 


$ u a r 
Ustwaiy Rady ministrów 
Warszawa (PAT). Rade ministrów na posiedze- 

niach, odvytych w dmach 1 i 2 czerwca, wysłu: 
chsła sprawozdań a deiegata rządu polsciego w 
Gi.ńscu o wynikach osłatn ej sesy: Rady Ligi na- 
rodów w sprawuch polsko gdańskich, spruwozda- 
ma naczeluego kom satza da spraw repatr:acyi, 
o stanie tycu spraw i o widokach na przyszłość, 
oraz sprawozdania prezesa d:legacyi polskiej Do 
mieszanej komisy! repatryacyjnej i specyalne, w 
Moskwie o działalności tych kumisyi, wreszcie za- 
łutwiła szereg spraw b.eżących. 
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źyaza prawnikew polskich 
Poznań. (PAT, W sobotę o g. 12 przed połu- 

dniem oubyio SiĘ Uroczyste otwarcie zjazdu 

praw ników i ekon 'mistow połskich w avli uni- 
wersyieiu przy Udżląłe profesorów uniwersyte- 
tów irancuskieb. POS dzenie zaga'ł rektor uui- 
wersyteiu poznańskiego ur Sw.ęcieki, przema- 
wiał następnie prezydent masla Poznania i pre- 
zes w mttu VII zjazdu prawników i ekonomi- 
stów ur Haljski, który zspropon. wał Lowułać 
do prezydyum zazdu jako marsza:ka rekiora 
uniwerzytetu iwows: ego ara ulu, jako wice- 
marszałsa prof. uriw wars/aws jego dra Ko- 
sı REL LAC Łyskowssiego i ora Sudrzyuskiego, 

W im en U rządu przemaw:ał wiceminister Spra- 

wiediiweśc: Rymow,cz. 

Po przemówieniu prezesa sądu na'wyższego No- 
wodworsk:'eg0 p:zemawiał profesor uniwersytetu 
e Sirassbutgu p. Baudan, który oświadczzł, że p. 
ł mncare upoważnił go do złozenia zjazdowi ży- 
ń najwydatniejszej pracy dla dobra Polski. 

colei Życzenia pomyślnej pracy skiadał cały 
seg delegatów uniwersytetów, towarzystw praw 

„nczych, ekonomicznych i statystycznych, między 

inn: mè? z uniwersytetu krak. prof Kumaniecki, 

Popołudu:u odbyy się posiedzenia sekcyi, W nie- 
dzieię o gudzinie !0 dalszy ciąy obiud sekcyi, 
o godzinie 4 popołudniu posiedzenie plenarne. 


sza wywołała największą konsternacyę, w Rosyi 
bowiem nikt oprócz Lenina nie nadawał się do 
tego, by coprowadzić przejście Rosyi do form go- 
spodarczych, które Cziczerin i Krasin przygoto- 
wali w Genui. Jeśli się zważy, że Trocki i Litwi- 
now reprezentują ostrzejszy kierunek komunisty- 
czny, ło choroba Lenina nabiera obecnie znacze- 
nia politycznego. 

Berlin. (PAT). Wezoraj wyjechał z Berlina do 
Moękwy Radek wiaz z kilku członkami deiegacyi 
rosyjskiej, wiacającymi z Genui. 


Umowa kolejowa z Ukrainą 


Lwów (AW). Obrady konferencyi między dele- 
gatami lwowskiej dyrescyi kolejowej a przedsta- 
wicielami Ukrainy sowieckiej zostały wczotaj za- 
kończone. Umowa zawiera 55 punktów i dotyczy 
porozumienia w sprawie tianzytowego iuchu ko- 
lejowego wyiącznie na stacyach Wołoczyska i Pod- 
wołoczyska. Podpisanie umowy nastąpi przypu- 
szezalnie w Warszuwie, czego domagają się so- 
wieccy delegaci. 
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Lawaienie się kamienicy we Lwowie 

Lwów. (Tel. wł. „Naprzodu*). Dzis w dalszym 
ciągu odbywało się usuwanie gruzów, z pod których 
dotychczas wydobyto 12 trupów. Z tych 11 roz- 
poznano, zaš 1 kobiety ive rozpoznano, ponieważ 
twarz iej jest zupełnie zmiażdżoną. Przypuszczają, 
że pad gruzami znajdują się jeszcze na,mniej 3 0 
soby. Dziś znareziono na strychu 2-letnie dziecko 
żywe, które niewiadomo jakim eudeu tam się do- 
STAŁO. 


Kongres I M.ędzynarodówki 


Londyn. 1PAT) UI Międzysarodówka zwołuje 
na dzień 17 czerwsa międzynarodowy kongres 
Go Lonuynu celem zbadania sytuacyi politycznej 
i gospodarczej poszczególnych państw i omówie- 
nia przyszłości Il Międzynarodówki. 


wotum zżułania dia Polncarego. 


Wiedeń. (PAT). „Neue Freie Presse“ donosi z Pa- 
ryża: Izba uchwaliła po przeprowadzonej dyskusyi 
nad inteipelacyami wotum zaufania dla gabinetu 
Poincarego 484 głosami przeciwko 100 głosom. 
W ten sposóo zakończyła się wielka dyskusya nad 
interpeiacyaini w sprawie polityki zagranicznej 
sukcesem Poincatego. 


Warunki Poincarego 


Paryż. (PAT) Poincare wystosował do wszyst- 
kich rządów zaproszonych na konferencyę w Ha- 
dze memorandum, w którem przedstawia wa- 
runki, jakie Francya uważa za nieodzowne dla 
zdpewn en a powodzenia tej nowej konferencyi 
dla spraw rosyjskich. Memorandum przypomina 
zascdy uznaue powszechn e za niezbędue pod- 
stawy wszelkich rowowań z sowietami, wykazu- 
jąc nakon ec, że 4 wy.ątkiem rokowan techni- 
cznych m ę izy rzec.oslawcam nowa konfteren- 
cya zdaje się być skazauą na megowoazenie 
z powodu meto t uyplomatycznych stosowanych 
przez sowiety. Wee zeie memoraudum za.naczą, 
że rząd francuski zadecyduje później, czy bęuzie 
uważai za właściwe udać się do Hagi. 
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powiedział dwom zecerom pracę. Wezoraj ogół 
pracowmków drukarni zażądał, stosownie do o- 
trzymanego przyrzeczenia, cofnięcia wypowiedze- 
nia. Zarząd drukacni odmówił, wobec czego wszy- 
scy zecerzy porzucili solidarnie pracę. 

Rzuca się tu w oczy dzwne zarządzenie nowo- 
upieczonego kierownika tejże drukarni. Przez kilka 
ostatnich lat sprawował tam t% godność ś. p. Leo- 
nard Zabłocki, który swem taktownem postępo- 
waniem nigdy do takiego kroku nie dopuścił. Były 
„towarzysz* Korczyński w pierwszych dniach 
swego kierownictwa dopuszcza do tak ostrego za- 
targu. Czy to robi z korzyścią dla Zarzadu, niech 
sam Zarząd oceni. 

Komur: kat o stanie pogody wydany w sobotę 
8 czerwca o godzinie 7 wieczór według danych 
państwowego instytutu meteorologicznego w War- 
szawie. Stan atmosfery: Temperatura w Polsce 
w ciągu ostatnich dni była zbyt niska jak na 
obecną porą roku, co siętlómaczy dość silnymi 
wiatrami z kiervsków północnych panującymi 
w górnych warstwach atmosfery. O godzinie 2 
po południu rozkład temperatur był następu- 
jacy Pińsk 150, Warszawa 160%, Lwów 169, Po- 
znań 18%, W Krakowie : ciśnienie 7629, tempe- 
ratura 15'1, maximum 193, minimum 7, pogo- 
dnie. Prognoza na niedzielę: przeważnie pogo- 
dnie, cieplej, miejscami (zwiaszcza w Polsce za- 
chodniej), wzrost zachmnrzenia ze skłonnością 
do burz. 

W sprawie bezpieczeństwa publicznego wzglę- 
dnie redukcyi sił policyi państwowe: odbędzie 
się we wtorek 6 b. m. o godzinie 10 rano w biu- 
rze wojewody krakowskiego dra Gałeckiego 
konferencya komendanta głównego policyi pań- 

_stwowej Hoszowskiego z miarodajnymi czynni- 
kami. 

Walne zgromadzenie Syndykatu dziennikarzy kra- 
kowskich odbędzie się w niedzielę dnia 18 czer- 
wca b. r. w lókalu Syndykatu przy pl. Szczepań- 
skim 7. Początek o godz. 4 po poł, a w razie 
braku kompletu godzinę później. Porządek dzien- 
ny: Odczytanie protokołu z poprzedniego walnego 
zgromadzenia, sprawozdanie prezesa, sprawozda- 
nie kasowe, zm ana statutu, wybory, wniosk i in- 
terpelacye. Prezes Beaupre, sekretarz W. Korole- 
wicz. 

Z komitetu obrony państwa Z powodu małego 

""komnletu zapowiedziane na 28 maja zgroma ize- 
nie komitetu nie odbyło się. Wobec tego prezy- 
dyum postanowiło odbyć to zyromadzenie dnia 
7 czerwca o godz. 6 wieczorem w sali kasyna 
wo,skowego, a to bez względu na komplet. Na 
to zebranie zaprasza się wszystkich członków 
prezudyum honorowego, Ściślejszego, członków 
wszystkich sekcyj i wydzialów oraz delegaiów 
z powiatów. Księgi rachunkowe komitetu są do 
dyspozycyi osób interesowanych codziennie od 
11—1 w dyrekcyi Zakładu kredytowego miej- 
skiego w pałacu Spiskim. Wszelkich inf rmacyj 
udziela sekretarz komitetu generalnego dr Stan. 
Weiner, Kraków, Czarnowiejska 51, od 2—38 po 
połudmu. 

Z teatru J. Słowackiego. Liczne ziazdy i wy- 
cieczki nawiedzające nasze m asto wtym okre- 
sie skłoniły teatr J. Słowąckiego do wznowienia 
dramat Lucyana Rydia, mającego za tlo ostatnie 
lata panowania Zyymunia Augusta. Część akcyi 
„Ostatniezo* dzie się na Zamku krakowskim, 
do czego p. Wierciak malował nowe dekoracye 
wzorowane na historycznych szzicach wawel- 
skich. Reżyseruje p. M. Jednowski. Dzisiaj po 
poł. po raz ostatni w tym sezonie „Walka ko- 
biet“ z pp. Beduarzewską, Hańska, Jednowskim, 
Niewiarowiczem. Bę.z e to również ostatni wy- 
stęp p. Z. Nowakowskiego w roli Gustawa de 
Grignon. Jutro pop. „Grube ryby*, wieczorem 
„Horsztyński*, we wtorek i środę „Osłatni*. 

Opera i Operetka. Dziś w niedzielę po połu- 
duiu i wieczorem operetka „Apasze*. Jutro w po- 
niedziałek po południu jedna z najweselszych 
operetek „Królowa cyrku“ z pp. Ordonówną 
i Poleńskim na cze e, wieczorem opera Czajkow- 
skiego „Eugen'usz Onegin. W przygotowaniu 
wodewii K. Krumłowskiego „Królowa przedmie- 
Kcia*. 

Z teatru Nowości. „Dziewiczy profesor“ Falla 
przysporzyt teatrowi Nowości atrakcyjną ope- 
retkę w repertuarze. Libreito, zaczerpuięte z ży- 
cia szkolnego, jest pełne komicznych sytuacyj, 
a przepyszne typy, jakie siworzyli pp. Czerne- 
kówna, Krajewska, Kamiń-ka, Woliński, Winia- 
szkiewicz, ©. P.larski, zastuguja na wyróżnienie. 
„Dziewiczy profesor* dany beuz e wieczór w oba 
da: świąt. Po poiudniu w niedzielę „Krowoder- 
skie zuchy“, w poniedziaiek „Krói się bawi“ po 
zniżonvch cenacan. 

Wystąpy Frenkla i Kamińskiego w Bagateli. 
W najbliższym czasie w teatrze Ba;alea wy- 
stąpią Mieczysław Frenkel i Kazimierz Kamiń- 
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ski. Znakomici artyści wystąpia w .Grubych 
rybach“ Bałuekiego. Publiczność krakowska po 
raz pierwszy będzie miała s'osobność widz eć 
nieporównany koncert obu m strzów. 

Piętnastolecie Orasowi. Przed pętnastu laty 
padło ziarnko na żyzną sportową glebę krako- 
wska. Wśród ciężkich trudów i borykań finar= 
sowych, nie otrzymując od instytucyi publicz- 
nych i miasta prawie żadnego wsparcia, w » 
trwaie dążyła Cracovia do zainteresowania s% = 
rokich warstw ludności, a nadewszystko mł = 
dzieży ruchem sportowym. Pr yznać należy, że 
wywiązała się z zadania Świetnie. Dzisiaj Kra- 
ków stał się Mekką sportu, dokad zjeżdżają 
z najdalszych zakątków Polski, by podziwiać 
grę białoczerwonych. Dzięki nadzwyczajnym 
wysiłkom Cracovia zdołała rozpowszechnić sport 
i obecnie w każdem miasteczku zawiązu a się 
nowe kluby s ortowe. Przed wojną zjeżdżały 
do Krakowa na zapasy footbalowe silne, teci- 
nicznie wysoko stojące drużyny żasvraniczne 
i z tych pojedynków niejednokrotnie wycho lziła 
Cracovia zwycięsko. Kiedy w świecie sport za- 
czyna odgrywać pierwszorzędną rolę, nasz mistrz, 
dzierżąc prym w foolb lu polskim, godnie re- 
prezentuje nas wobec obcych, wzbudzaiąe sza- 
cunek zagrauicy dla gaszego modego rucha 
sportowego. Jak mimo wielu przeszkód nasz 
ulubieniec sportowy Cracovia zdążała do upra- 
gnionego celu rozbudzenia umiłowania sportu, 
tak i na przyszłosć niechaj wysoko niesie berło 
polskiego footbalu. Z tem uznaniem i zachętą 
życzymy drużynie jubileuszowej i jej członkom 
dalszego powodzenia. 

Zwrot arrzsow. Dnia 30 maja delegacva polska 
w mieszanej komisyi specyalnej w Moskwie 
wysiafa kuryerskim pociągiem do Warszawy 
22 arrasy i 14 kawałków arrasów wchodzących 
w całość kolekcyi należnej Polsce. Obecny tran- 
sport łącznie z poprzednimi wysłanymi już do 
kiaju, obe muje 91 sztuk arrasów na ogólną li- 
czbę 156 pvdlegajacych zwrotowi. Arrasy wiezie 
do Warszawy p. Eiward Cnwalewicz, ekspert 
polskiej delegacyi w mieszanej komisyi specyal- 
nej. Mieszana komisya specyalna w dalszym 
ciągu odszukuje pozostałe arrasy, należne Pol- 
sce. Należy meć nadzieję, że poszukiwania te 
dadzą w niediugim czasie pomyślne wyn ki. 

Dalsze milionowe ofiary na pomoc akadamicką, 
W dalszym ciagu składek na rzecz komitetu opieki 
nad młodzieżą akademicką w Krakowie złożono na 
ręce wo,ewody dra Gałeck egó: Polskie Tow. ban- 
dlowe w Krakowie 100.000 mk, „Trzebinia* Tow. 
akcyjne 50.000 mk, Bank towarowy w Krakowie 
25.000 mk, fabryka kapeluszy w Myślenicach 25 000 
mk, Adam Żuk Skacszewski z Przyszowej 4215 mk. 
Po 1000 mk złożyli: ks. Józef Szewczyk z Tym- 
barku, Jakób Bal z Mytarza, dzieci szkolne w Gor- 
licach i dr St. Wisłoeki, notaryusz w Krakowie. 
Razem 218.215 mk. Z dotychczas zebranemi skład- 
kami w gotowce razem 7,118.259 mk. Stowarzy- 
szenie dla obrotu materyałami i towarami tekstyl- 
nymi w Bielsku-Białej, które ofia owało już po- 
przednio 287.08 metr. materyałów ubraniowych 
wartości około 1}/2 miliona marek, obecnie nade- 
słało drugą partyę materyałów w ilości 178 m., 
wartości około miliona mk. Rada zawiadowcza 
małopoł. zakładu odzieży w Krakowie przezna- 
czyła na rzecz komitetu opieki nad młodzieżą aka- 
demicką kwotę 1 miliona marek w postaci ubrań 
skonfekcyonowanych w fabryce małopol. zakładów 
odzieży w Krakowie. Nadto Syndykat rolniczy 
w Krakowie złożył 100000 mk, które mają być 
użyte na budowę domu dla słuchaczy Studyum 
rolniczego. 

Harcerze przy gaszeniu pożaru. Wczoraj miasto 
nasze było świadkiem ugaszenia pożaru przez 5 tą 
krakowską drużynę harcerską. Na placu Jabłonow 
skich około godz. 9 wieczorem wzniecono pożar 
w celu wypróbowania sprawności harcerza-pożar: 
nika. Zaała: mowana 5-ta drużyna zjawiła się szybko 
wraz z eałym taborem pożarnym na miejscu Wy- 
padku. Następnie bardzo sprawnie i zręcznie Toz- 
łożyła sikawkę i drabinę i w mgnieniu oka harcerz 
wraz z prądownicą znalazł się na piętrze, gdzie 
paliła się soma, a przez okna wydostawały się 
kłęby dymu i iskier. Równocześnie na lince s00- 
sobem ratowniczym spuszczono na dół mieszkańca 
domu. Cały pożac w przeciągu 6 minut ugaszono. 
Ćwiczenia pożarne harcerskie tego rodzaju w Kra- 
kowie byiy przeprowadzona poraz pierwszy. Trzeba 
zaznaczyć, źe drużyna 5-ta pod tym względem 
jest doskonale wyćwiczona i sądzimy, że nieraz 
odda społeczeństwu usługę tego rodzaju, gdy zaj 
dzie tego potrzeba, 

Otwarcie Okozu harcerskiego, W piątek 2 go 
czerwca odbyło się uroczyste otwarcie obozu 
harcerskiego na Bioniach mółych. Od samego 
nana zaczęły. nadjeżdżać drużyny z  Rakowic, 
Lwowa, Żywica, Zakopanego, Wadowie, Wieli. 
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ezki, Rzeszowa, Jaworzna, Jarosławia, Chrzano- 
wa, Bochni, Jasła, Binorowa, Gorlice, Niegowic, 
Cieszyna, Białoj, Tarnowa, Dębicy, Nowego Tar- 
gu i innych; oraz żeńskie z Chrzanowa, Cieszy- 
na, Zakopan:go, Nowego Sącza, Nowego Targu, 
Rzeszowa. Chorągiew lwowska wysłalą drużynę 
z 50 ludzi, któwa ma stanąć z drużyrą zakopiań. 
ską do zawodów piłki nożnej, O godzinie 3 i pół 
zaczęiy nadchodzić drużyny krakowskie, a wraz 
z niemi rodice i opiekunowie, których było sto- 
sunkowo niewiele, Następnie w obecności przed: 
stawicieli władz komunalcyca, zarządu krakow- 
skiego oddziasu Z. H. P, kół przyjaciół harcer- 
stwa, przedstawiciela zarządu oddziału wileń- 
skiego, komendy hufca w Czerniowcach i z Or- 
łowej (Cieszyn) powitał drużyny, ustawione w 
auworobok (przeszło 1000 harcerzy i 300 harce- 
rek) druh dr Tadeusz Strumiłło, były inspektor 
naczelny Z. H. P. w min. W. R, i O. P., podkre- 
ślając znaczenie zlotów i popisów. Wkońcu miej- 
scowe władze harcerskie dokonały przeglądu 
drużyn, który wypadł imponująco, 

kursa dia lekarzy. Staraniem wydziału lekar- 
skiego UJ w Krakowie odbędą się od 26 czerwca 
do 1 lipca wiącznie kursa dia lekarzy, obejmu- 
jące cyl wykiadów ze wszystkich działów wie- 
dzy lesarskiej ze szczególnem uwzględnieniem 
na aowszych zdobyczy naukowych. Zgłoszenia 
nadsy:ać należy najvóźniej do 15 czerwca b. r. 
pod adresem: piof. dr J. Lenartowicz, Koper- 
nika 36. Po zamknięciu listy uczestników (naj- 
mniej 15) ogłoszony będzie w „Polskiej Gazecie 
Lekarskiej“ szczegółowy program wykładów. 

Związes zrzeszeń pracowników państwowych 
Wojewewtywa krakowskiego, podaje do wiado- 
mości, że włażciciele pet.syonalów z Krynicy i 
w Zakopanem udzielą w swych zakładach pra- 
cownikom pańs'wowym ulg w cenie mieszkania 
i utrzymania. Wlaściciel Rabki Dr Kaden oddał 
do dyspozycyi Związku 1000 bezpłatnych kąpie- 
l. Chegcy ubiegać się o te ulgi, winni odnieść 
się pisemnie do Związku, Kraków, ul. Grodzka 
52, podając, z jakich ulg i w jakim czasie zamie- 
rzają korzystać. Pismo winno być stwierdzone 
pnzez przełożoną władzę, 

Z Akademii Górniczej, W przyszłym roku a- 
kademick.m 1922/23 będą dopuszczome kobiety 
do studyów na roku pierwszym pod tymi sa- 
mymi warunkami. co mężczyźni. Ponieważ usta- 
wy casze nie pozwalają na podziemną: pracę kio-- 
biet, przeto ilość studemtek jest ograniczoną, 

Wpisy do ktionii wakacyjnej w Kcchanowie 
odbędą się 8, 9 i 10 czemwca, tj. we czwartek, 
piątek i sobotę w szkołe im, św. Barbary, pray 
ul. Krupniczej od 6 do 7 wieczorem. 

Jubileusz firmy krakowskiej. Znany krakowski 
hurtowny sitład win Perlberger i Schenker obcho- 
dził w tych dniach 25 letni jubileusz istnienia 
firmy. Z tej okazyi fırma przeznaczyła 300.000 
mk na różne ceie humanitarne. zaś współpra- 
cowuicy fumy 60.000 mk na takież cele. 

Sprytna eszustki. Onegdaj Zofia Czubowiczówna. 
służąca. padia ofiarą dwóch sprytnych oszustek, 
które przybyły do niej z kartką od jej siostry 
Wistoryi, przebywającej w więzieniu sądu okrę- 
gowego w Krakowie. W kartce tej aresziantka 
prosi swą sicstrę o przysłanie jej garderoby i bie- 
lizny za pośrednictwem zgłaszających się dwóch 
kobiet. Czubowiezówna po odejściu obu dziewcząt, 
któiym wręczyła całą garderobę i bieliznę swej 
sios ty, przekunała się, że padła ofiarą oszustwa, 
gdyż rzeczy te nie dostały się do rąk jej siostry, 
Poiicya wczoraj wyśledzia obie oszustki w oso- 
bach Maryi Dancównej i Kunegundy Nunberh. Od 
aresztowanych oszusiek ódebrano wyłudzone rzeczy, 

Guława. Wezoraj przep.owadziła policya obła- 
wę, podczas której aresztowano kilka podejrzanych 
osobników, poszukiwanych od dawna za liczne 
przestępstwa. 

Kracszieże kwiatów na emzntarzu. Z nastaniem 
wiosny znowu, jak corocznie o tej porze, poja- 
wiły się podejrzane osobniki, które zrywają kwia- 
ty na grobach cmentarza rakowiekiego. Wczoraj 
aresztowała policya jedną z takich złodziejek, nie- 
jaką Maryę Kwiecińską. Przy aresztowanej znale- 
ziono wiełki pęk kwiatów, zerwanych z grobów. 

Tatawnicza baczka z syroRem. Onegdaj wieczór 
post. pol. przytrzymał na ul. Meiselsa, Antoniego 
Halawę, który wiózś beczkę z 200 kg. syropu. 
Ponieważ Halawa wydał się połicyantowi podej- 
rzanym, przeto iadagował go, skąd wiezie syrop. 
Haląwa zeznał, że dano mu syrop, by odwiózł go 
do sklepu Sikorskiego na Podgórzu. Ponieważ 
w sklepie sikorskiego oświadczono, że firma nie 
zamawiaia syropu, przeto połicya zakwestyonowała 
beczkę, aż do zgłoszenia się właściciela „pod Te- 
legrafem“. 
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„Erotikon“, wytworny dramat duński, cieszący 

się nadzwyczajnem powodzeniem, wyświetlany bę- 
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Liezi P.lncarego z Licydem Georgem 
Paryż. (PAT) Wedle doniesienia Huvasa na- 


stapi spotkanie Lloyda Georgea z koincarem 
w Londynie dnia 19 czerwca. 


Wybory na Węgrzech 


Wiedeń. (PAT.) „Neues Wiener Tagblatt“ do- 
nosi z Buuapesziu pod dalią 2 czerwca: Według 
dotychczasowycn wyuików wyborów jest nie- 
wątpliwem, że w nuwym parlamencie rząd bẹ- 
dzie rozporządzał większością dwóch trzecich 
głosów. Nowe wybory dały niespodziewany 
wynik a mianowicie przepadło 75%, dolychcza- 
sowych posłów, w tem pięciu ministrów, tak że 
w skiau zgromadzenia narod.wego wejdą ludzie 
nowi. Najwięcej mandatów straciła pa tya ma- 
łych rolników. Kięskę ponieśli także antysemici, 
partya Audrassyego uzyskała dotąd 4 mandaty. 


Gwalty faszystów. 


Rzym. (AW). Ruch faszystów wzmaga się we 
Włoszech północnych. Faszyści zajęl: Mantuę i Cre- 
monę. 

Rzym. (AW). W Bolonii utworzyli faszyści osobne 
dowodztwo okręgowe. Faszyści rozporządzają tam 
około 50.000 uzbrojonyca ludzi. 


A. CEAMISSO. 


Zamek Boncourt 
(Przełożył Wsadysuaw Gudnietowicz), 


W roku 1790 szlachecka rodzina de 
Chamisso, osiadła na zamku Boncourt 
w Lotaryngii, została przez wielką rewo. 
lucyę irancuską zmuszona do opuszcze- 
mia kraju. Zamek zburzono. Młody Adal- 
bert de Chamisso miał wówie.as dopiero 
dziewięć lat; wychowawszy się w Niem- 
czech, stał się poetą niem.eckim, Mimo 
osobistych strat i ciempień, Chamisso w 
dojrzalym wieku pogod.ony był z rewo- 
lucyą i jej ideami przewodniemi. Świad- 
czy o tem wymownie utwór niniejszy, 


vsu4Wspominam wiek mój dziecięcy 

-o% Josiwą potrząsam głową, 
Czemuś wracacie, widziadła, 
By złudą mamić mię nową? 


Warowny bieli się zamek, 
Zielone go kryją konary, 
Znam mury i wieże i bramę 
I mostu kamienna filary. 


Z rzeźbionej tarczy herbowej 
Lwy na mnie patrzą przyjaźnie, 
W giąb sklepionego dziedzińca 
Wihbiegam ochoczo i raźnie, 


Tu sfinks nad studnią śmiedzieje, 
Figowiec tam się zieleni; 

Tu była dziecinna ma izba, 
Gdzie w słońcu to okno się mieni. 


Otwieram wrota kaplicy 

I szukam praojca grobu, 

Tam cisi po nim pamiątka, p 
Zbroja wschodmiego wyrobu. 


Od łez, co do ócz mi się cisną, 
Napisu każda litera 

Mętnieje, choć przez witreże 
Wiosenne słońce pnzeziera. 


Tak widzę cię, zamku mych ojców. 
Widzę cię duszą, co kocha — — 

A dawno cię z ziemią zrównano, 
Oracza ryje się socha. 


Bądź ży:mą, droga ty glebo! 
I błogosławion niech pędzie 
Włościanin, który cię orze, 

I ten co cię po nim posiędzie. 


Lecz ja w wędrówkę wyruszę 
Z lutnią poety w mym ręku, 
W tułaczkę po ziemi szerokiej 
Przy rzewnym lutni mej dźwięku, 


z 


Kobiet i chioptów 
do roznoszenmia „NaBrzodu* 
za stałą pensya 


Przyjmuje zaraz wasmimistracya „Naprzodu 
Dunajewskiego 5: 
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Przegląd gospodarczy 


Czego nam najkonieczniej potrzełsa, Minister- 
stwo przemysiu i handlu podaje do wiadomoci, 
że na poczet kontyngentu, przewidzianego umo- 
wą polsko-francuską można sprowadzić do Pol- 
ski pewne ilości wina i likierów. W celu uzyska- 
nia odnośnego pozwolenia przywozu należy zło- 
żyć piśmie_ne podanie w m.nist.rstwie przemy- 
słu i hamdlu, Wydział 17, załączając 1) odpis 
wierzytelny pateatu handlowego I kat, 2) fa- 
kturę oryginalną francuską. 
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Telegramy giełdowe 

Warszawa. (PAT). Giełda warszawska. Milio- 
nówka trans. 1440, 1450, Waluty: Dolary Stanów 
Zjedn. trans. 3925, 3940, 3920, sprzed. 3940, kupno 
3900. Dolary kanadyjskie trans. 3900, 3890. Mar- 
ki niemieckie trans. 14.50, 14.60, 14.55, 

Zarych, (PAT). Zamknięcie giełdy. Berlin 1.32, 
Holandya 203,50, Nowy Jork 52250, Londyn 2338. 
Paryż, 47.65, Medjolan 27.15, Praga 10.15, Za- 
grzeb 1.66, Sofia 3.92, Warszawa 0.14, Wiedeń 
0.04 i pół, austr. korona stemplowana 0.04 tnzy 
czwal!'te, 


Obóz letni Y. M. C. A. 


Polska YMCA urządza dwumiesieczny obóz letni, 
począwszy od 30 czerwca we Włodawie dla każde: 
go chłopca w wieku od lat 12 do 16. Włodaya leży 
rad Bugiem na południe od Brzeska i jest ideal- 
nem miejscem na tego rodzaju obóz. Wszyscy chłop: 
cv z Warszawy wviadą specyvalnymi wagonami w 
piatek wieczorem dnia 30 czerwca. Chłopcy z Kraz 
kowa — o ile bedzie dostateczna liczba — pojadą 
także osobnym wozem. który będzie doczepiony do 
tego samego pociagu z Warszawy. Wóz ten opuści 
Kraków we czwartek wieczorem dnia 29 czerwca. 

Obóz trwać będzie przez dwa miesiące. Chłopcy 
mogą zapisywać się na ieden lub dwa miesiące. 
Opłata miesięczna wynosić bedzie Mk. 30.000, Nad- 
to każdy z uczestników musi pokryć swe koszta 
podróży i bagażu tam i z powroten. Tylko dwustu 
chłopców może bvć przvietych. 

Po bliższe informacve należy zgłosić się do biura 
Dep. Sportowego YMCA. Grodzka 64. 9949 


Zmiana nazwisk 


Komusaryat Rządu na m. stoł, Warszawę po- 
daje do wiadomości: 

1) Earuch Józef, zamieszkały w Warszawie, u- 
rodżony w Warszawie dn. 22. VI, 1879 r., syn Szy 
mona i Rozalii z Lewkowiczów, małżonków Ba- 
ruch. z zawodn lekanz. 7 

2) Mazgajski Władysław, zamieszkały w War- 
Szawie przy ul. Długiej Nr. 20, urodzony we wsi 
Budy Zaklasztorne, pow, Skierniewickiego, dn. 
22. III. 1874 r. syn Jana i Maryanny z Źylkow- 
skich, małżonków Mazgajskich, właściciel skle- 
pu z kapełuszaśdni. 

3) żaba Jan, zamieszkały w Warszawie przy ul. 
Ciepłej Nr. 13, urodzony we wsi Jangrot. pow. Ol- 
kuskiego, dm. 28, XII. 1869 r., syn Jana i Reginy 
z domu Gorgoń, małżonków Żaba, posterunkowy 
Oddziału Konnego P. P. w Warszawie, 

4) Baran Józef, zamieszkały w Warszawie przy 
ul. Nowolipki Nr, 77, urodzony we wsi Brzozowie, 
ziemi Siedleckiej, dn. 4. I, 1872 r., syn Francisz- 
ka i Maryanny z domu Bedruna, malżomków Ba- 
ran, robotnik dyrekcyi tramwajów miejskich w 
Warszawie. 

5) Rosenbaum Franciszek Jerzy, zam. w War. 
szawie przy ul. Jasnej Nr. 8, urodzony w War- 
szawie dn. 314. VIT, 1879 r., syn Izydora i Floren. 
tyny z Szwarcenbergów, małżonków Rosenbaum, 
kupiec w Warszawie. 

6) Piłka Bolesław, zam. w Warszawie pnzy ul. 
Złotej Nr. 4. urodzony we wsi Łukowcu, pow. 
Garwolińskiego, ziemi Siedleckiej, dn. 17, XI. 
1894 r. syn Janą i Maryanny z Wójcików, mał- 
żonków Piłka, podporucznik. 

7) Kozak Michał, zam, w Warszawie przy ul. 
Żelaznej Nr. 30, urodzony we wsi Rzesztkowice, 
ziemi Siedleckiej, dn, 25 VIII, 1868 r., syn Rocha 
i Joanny z Bryńczaków, malżonków Kozak, wła- 
ściciel pracowni obuwia, oraz pełnoletnie dzieci 
jego (z żony Józefy z domu Gibasiewicz): Kazi- 
mienz - Józef, urodzony w Warszawie dn. 4. II. 
1897 r., Student politechniki. Janina - Michalina, 
urodzona w Warszawie dn. 30. VI. 1900 r., urzęd- 
niczka Głównego Urzędu Likwidacyjnego. 

8) Fimsty Karol - Marcin zam. w Warszawie 
przy ul. Lesmo Nr, 94. urodzony w Warszawie 
dn. 22. IX, 1881 r., syn Eliasza - Mordki i Gołdy 
z Wachtlów, małżonków Tłustych. prokurent 
handlowy. 

9)Gzebreszek Tatjana. zam. w Warszawie przy 
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ul. Przejazdowej Nr. 4, urodzona dn. 11. I. 1881 T., 
we wsi Pogorzeleu, pow, Włodawskiego, córka 
Pawla i Reginy z domu Haponiuk, malżomków 
Skiba, robotnica. 

10) Goelikaur: Jerzy - Józef, zam. w Warsza- 
wie przy ul, Hożej Nr. 41, urodzony w Warsza. 
wie dn. 10. JI. 1304 r., syn Mieczysiąwa i Eugenii 
z domu Braun, małżonków Goidbaum, uczeń 
szko y Kreczmara. 

1) Kesici Konstanty, zam. w Warszawie przy 
ul, Wielkiej Nr. 25, urodzony we ws Nieborowie, 
pow. Łowieckiego. dn. 5. IX, 1887 r., syn Francisz. 
ka i Anieli z Cichockich, małżonków Kozioł, wła 
ścicieł sklepu z obuwiem, 

18) Ańeistefin Maryanna - Izabella - Helena, 
zam. w Warszawie przy ul. Brackiej Nr, 23, u- 
rodzona w Warszaiwie dn. £6. IV. 1870 r., córka 
Mikolaja - Salwjana i Maryi - Racheli z domu 
Benni, małżonków Adelstein, urzędniczka, oraz 
siostra jej: Wiwa - Franciszka - Jadwiga - Whi- 
te, urodzona w Warszawie dn. 16, X, 1877 r. z za- 
wodu urzędniczka. 

18) Halpern Leon - Maryan, zam. w Warszawie 
przy ul. Wiłczej Nr. 31, urodzony w Warszawie 
dn. 23. VI, 1886 r., syn Daniela i Chany - Anny 
z domu Wolfisz, maiżonków Halpern, kierow. 
nik Wydziału Gł, Urzędu Zaopatr. Armii M, S. 
Wojsk. 

14, Glina Józef, zam. w Warszawie przy ul, No- 
wolipki Nr. 38, urodzony w Radkowicach, ziemi 
Radomskiej, dn. 19. IL. 1894 r., syn Jana i Ma- 
ryanny z Kasickich, małżonków Glina z zawodu 
Szewc. 

Wnieśli prośby o zezwolenie na zmianę nazwii- 
ska rodowego, a to: 

1) Baruch Józef na nazwisko „Baryszewski", 

2) Margajski Wiadysław na nazwisko „Magal. 
ski“, y 

3) Żaba Jan na nazwisko „Zbomirski*, : 

4%) Baran Józef na nazwisko „Baryński*, 

5) Rosenbaum Franciszek —- Jerzy na nazwiu 
sko „Rozowski”. 

6, Piika Bolesław na nazwisko „Piłecki'. 

D Kouak Michał na nazwisko „Kosakiewicz”. 

a) Kozak Kazimierz - Józef na nazwisko „Ko- 
sakiewicz”, 

b) Kozak Janina - Michalina na nazwisko „Ko- 
sakiewioz“. 

8) Tlusty Karol - Marcin na nazwisko „Tarzyń. 
ski", z 

9) Czebreszuk Tatyana na nazwisko 
bhrowska“, 

10) Goldbaum Jerzy - Józef na nazwisko „Rad. 
wiński', s 

11) Kozioł Konstanty na nazwisko ‚„Koryński“, 

12) Adelstein Maryanna - Izabella - Helena na 
nazwisko „Benni“. 

a) Adelstein Wiwa - Franciszka - Jadwiga - 
White na nazwisko „Benni“. 

13) Halpern Leon - Maryan na nazwisko „Po. 
lonowski'. s 

14) Glina Józef na nazwisko „Iłzamowski”. 

Komisaryat Rządu na m. st. Warszawę podaje 
powyższe prośby do powszechnej wiadomości z 
nadmienieniem, że w myśl ar, 4 Ustawy z dn. 
24. X. 1919 r. (Dz. Ust. R. P. Nr, 88 poz, 478) wol- 
no przeciw ich uwzględnieniu zgiosić do M. S. 
Wewn, zarzuty, które podać należy do Komisa- 
ryatu Rządu na m. st. Warszawę w przecięgu 
dni 90-cia odd nia ogłoszenia w „Monitorze Pol. 
skim“. 


„Czem- 


Stowarzyszenia i zgromadzenia 


Członków Sądu partyjnego Komitetu okir. dla 
Małopolski zachodniej tow. dra J, Drobnera, Fi- 
gla, dwa Kuźniama i Pankiewicza zapraszam ma 
posiedzenie w poniedzialek 5 bm. o 12 w potu- 
dnie w redakcyi „Naprzodu“, Feldman, 

Zwięzekx rekcin=ków kuatuwilamych w Polsce. 
Zawiadamiamy grupy naszego Związku na ters- 
nie wschodniej Małopolski, że z dniem 1 czerw. 
ca b. r. zostar otwarty seuretaryat okręgowy, Z 
siedziba we Lwowie puy ul. Zielonej 7, I p. Se- 
kretarzem został zaimianowany tow, Władysław 
Kurtyamiuk, We wszystkich sprawach organiza- 
cyjnych nogrźy zwracać sę pod adresem: Wia- 
dystaw Kurtyaniuk, Lwów, ul. Zielona 7, 1p *% 

Z organizacyi stolarzy w Krakewie. Wzywa się 
wszystkich tow. stolarzy, aby z powodu akeyi 
cennikowej sianowczo omijali Kraków aż do od- 
wołania. Zarząd. 
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kolejowy poszukuje posady, 

najchętnie, do fabryk na lo- 

komoty wę. „Zgłoszenia , pod 
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KA Naprzodu. | 
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fabryka Iskra Kraków, ulica 
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Brzytwy Mk 800, 1600, 1200. 
Przy zamówieniu połowę, re- 
sztę za zaliczką. 
Gannik iiusirowany za przy- 
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Kursa mąluryczne 
i uzugetmające 


w Kraśowie, ul. Jasna 5 
przygotowują do matury gimn. 
realn. seminar., do egzaminów 
Z poszczegóin; ch klas i przed- 
miotów. Nauka zbiorowa, in- 
dywidualna i sysiemem Ko- 
respondencyjnym. 266 | 
Niagiel 
w dobrym stanie do sprze- 
dania. Ulica Dwernickiego 5 
w sklepie Rybkowej. 585 


Niniejszem zapraszamy członków Towar; Towarzystwa 
Domu KRobBotni-zego w Chrzanowie 
na Welug ZEBRaMiE, które odbędzie się 
dnia 10-go czerwca o godzinie 4-tej popołudniu 
w Chrzanowie w domu własnym z porządkiem 
dziennym : 
1. Ukonstytuowanie się Walnego Zebrania. 


2. Zmiana statutu Towarzystwa Domu. 

3. Wybór Zarządu. 

4. Wolne wnioski. 

Prosimy wszystkich członków o punktualne 
jawienie się. Za Zarząd: 


Fr. Rejdych. Fr. Grohs. 


Robotnicza Acca Anrowzacwina w Chrzanowie. 


ew Walne Zebranie zwołane na 29 maja 
z powodu braku kompletu nie przyszło do skutku, 
zwołujemy po myśli § 42 statutu i w myśl po- 
przedniego ogłoszenia naszego następne na 
10 czerwca godz. 10 rano do Domu Robotni- 
czego w Chrzanowie, z porządkiem dziennym: 
1. Ukonstytuowanie się Walnego Zebrania. 
2. Sprawdzenie mandatów ($ 37). 
3. Odczytanie protokołu z ostatniego Walnego 
Zebrania. 
4. Sprawozdanie Zarządu za rok ubiegły. 
5. Sprawozdanie Komisyi rewizyjnej. 
5i Rozdział nadwyżki. 
7. Wytyczne na przyszłość. 
8. Wybór Rady Nadzorczej. 
9. Wybór Zarządu. 
10. Wolne wnioski. 
Zebranie to odbędzie się bez wzgledu na ilość 
przybyłych członków. 


ća EB L. ieilga _Fr. Grohs. 
aż 
Kupy, modka reimicze, Komsumy 
Spožy weze 
zapamiętajcie sobie, że główny skład cy- 
koryi „Jawa“ i „Mokka“ znajduję się 
w Krakowie przy ul. św. Jana 3 


Handi, Bracia Ralniecy $, A. 
Zamówienia uskuteceniamy bezzwiacznie od | 


Oferiy wysyłamy na żądanie. 534 | 
jednej skrzyni 100 kg.i iadunki wagonowe. 
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Redak r iczriuy: Amii Blaecken, 
Nakłader 


BrdRA, KABZARRADIZOL AAAA BARA 
EBTPPPPTPCTJTYCYYPTWYWYWY 


NAPRZÓD” 


- mk 


ARANCE 


9943 


swe biura do nowego 


w Rynku Głównym 101p. 


Przyjmuje zlecenia na giełdy kra- 

jowe i zagraniczne oraz wykonuje 

wszelkie czynności w zakres ban- 
kowości wchodzące. 


Labtrator um cham pharm. śpi. KOWALSKI. Warszawa, Senatorska 6 


polera: 

Granulae Eussian, przeciw kasztowi i katarom. 
Digest vae Russien, pastylki przeciw zgadze i niedo- 

maganiom żołądka. 
Sanoi, proszek do zębów, desynfekcya. 
Alavicl usuwa ode.ski. 
Crinoi wzmacnia cebulki włosów i usuwa łupież. 
urinioj maść na porost w'osów. 
rigułki siłotwó;cze wzmacniają nerwy. 
Piguiki reformackie przeczyszczające. 
sentalen, pasta do zębów. desyniekcya. | 
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sudoryn usuwa pot nóg i rąk. 


Do nabycia we wszystkich aptekach i drogueryac! 


Główne zastępstwo i sklad 


w aptece „poż Gwlizdą K. WOZNEWSKIEGO 


Kraków, ul. Fioryańska 15, Tel. nr. 31. 


Z PODHALA 
KRAJANE 


pod gwarancyą praw- 
dziwki ze silnym zapa- 
chem do nabycia hurtow- 
nie po 2500 Mk. za 1 kg. 


M. LAZAROWICZ 


Kraków, Bracka 9. 


rahe epeen eis ana ZE 


PWN 


Fi GETT iiaa 


Al BANN 


BANK DEWIZOWY 


zawiadamia, że z dniem 1 czerwca 


K 


Perfumy francuskie na wagę . 


poleca K. MIKLASZEWSKI 


Kraków, Piac Dominikeński 1. 


Nr. 12417. 


i Dysxontowy Warszawski 
Oddział w Drohobyczu 


otwiera na czas trwania sezonu kąpielowego 


w fruskawcu 
ekspozyturę 


ra mieścić się będą w Zarządzie Zdro 
Mor obok 238 Zdrojowej. sf 


Pończochy 
sznurowadła 
S«arpetki 


Wysyłam za zaliczką dla udogodnienia P. T. Kup- 
com, zadatek niepotrzebny. 


Ceny następujące: 


Pończochy: Damskie, gładkie i prą?kowane, 

|f czarne 1 biązowe cena za tuzin 4.800, 6.4u0, 7.200, 
8400 Mk. Cienkie 1 średnie gładkie, czarne, białe, 
brązowe, szare, bordo, drab cena za tuzin 5.100, 6.400, 
8.400, 10.000 i 12.000 Mk. 

Sznaro wadia: Czysto niciane czarne i brązowe 
cena za 12 tuzinów (jeden gross) męskie długość 
90 em 3.200 Mk, lepsze 4.800 Mk. Damskie długość 
130 cm cena za 12 tuz. 4.8u0 Mk, lepsze 6.000 Mk. 

Śkarpetui s Męskie w różnycn kolorach za tuzin 
3.600 1 4.400 Mk. lepszy gatunek 6.000, 8.000 ı 10.000 Mk. 

Oprócz wyżej wymienionych posiadam na składzie: 
koronki n.ciane, ząbki, taśmy gumowe do sukien i na 

| pouwiązki, gurty czarne i biaie, taśmy do sznurówki 


oraz maszynki do robienia sznurówek, chusteczki do 
nosa męskie i damskie grzebienie celulojdowe, boczna 
podpinki. szpilki do włosów i inne artykuły. A;tykuły 
w ostatnim dziale wymienione mogę wysłać na moją 
odpowiedzialność po cenie, która będzie oznaczona na 
artykuiach. 


Zamówienia uskutecznia natychmiast | 


Hurtoway skład pończoch i gaianteryi 


$. W. Löffler, Kraków 


ulica drakowszsa 6 IC. 


Bez żadnego ryzyka, o ile towar nie przypadnie do 
z0 gustu, zwracam pieniądze. 9884 


+99 


Poszukuje się 
» do natychmiastowego wstąpienia 10 vc 1 


ł kotiarzy miedzianyc 


nieżonatych, za dobrem wynagrodzeniem. 


Zgłoszenia wprost do firmy Quissek i Geppert 
w Bielsku, Śiąsk. 


601 


w 11 koiorach 
do odnawiania i przefarhowania obuwia. 
GATUNEK PRZEDWOJENNY, 


Skład farb „RIPOLIN“, Warszawa, ul. Graniczna 8. 
9307 _ Telefon 84 94-05 a ramy) _565 


KS EGOWOSC: (BUGHALTERYI) 


w drodze listownej wyuczą tanio : sumiennie 
założone w r. 1912 
t-sze przez wiądza szkolne zatwierczone 


Kursa Buchalieryjno-Handiowe „HermeS$' 
Jana Pilcha w Krakowie, Floryańska 38, li p. 


§ Ządajcie pierwszej lekcyi, którą wysyłamy za nade 
y słaniem Mk 100v (tysiąc), a wszyscy przekonacie się, 
© że lekeye mo,e przewyższają wszystkie szumnie re- 


AROOŻŻEŃ -oydemyi i „sposoby amerykańskie“, 533 
DAMSKA SUKNIA 4500. ; i 
ieimia tylko Marex p. 

Wysyłamy wprost z fabryki piękną dam- 
ską letnią całą suknię trysot, nadzwyczaj 
prakiyczną, nadającą się na każdą figurę 
w Kkoiorach: bordo, czerwony, fres, lila, 
niebieski, różowy. Szary, czarny bronzowy, 
żółty i t, d, najmodnniejszy tason, pięknie 
przybrana, tyiko za 4500 Mkp. 

Przesyłka 300 Mkp. Przy zamówieniu 
3 sukien i więcej przesyłka na nasz ra- 
chunek. 

Wysyłamy zaraz pocztą po otrzymaniu 
należności lub za pobraniem (płaci się przy 
odbiorze). 
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Prosimy adresować: , 9752 


n LUBRA, Łódź 4. 


Redaktor odpuwiedziałny: Maryam Jastrzębski. 


‘dowej Spółki Wydawniczej „Napszód” w Krakowie, Czcionkami Drukarni Ludowej w Krakowie, Dunajewskiego 5 (ten 1310) 


